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Kartacze wstecznictwa. 


p. wielkim dynamitowym pocisku rzuconym 
z wyżyn aeroplanów hierarchii kościelnej na 
ruch ludowy w Królestwie Polskim przez kiątwę 
na Zaranie, wynurza się regularna piechota obo- 
zu klerykalnego. Forpaczty daly już pierwszą sal- 
WĘ— z lamów Kar. Warsz. Równocześnie ozwa 
ła się z drugiej strony ciężka artylerja zjednaczo- 
nego ze zbankrutowanym Dziennikiem Powszech- 
nym — Słowa  Skombinowany ogień sklerowany 
jest w stronę Zjednoczenia Postępowego. Rozkaz 
do armji, zredagowany przez sztab generalny 
„Związku Kauhckiego,* poucza, że Zjednoczenie 
Postępowe „występuje zawzięcie z całym fana- 
tyzmem nienawiści przeciwko Koścalawi katoli- 
cklemu, że „zmierza do dechrystjanizacji spole- 
czeństwa”, że czyni ta pod naciskiem „potężnego 
wplywu, jaki w nim mają izraelici* i kończy po- 
fróżką, że ta ostatnia okoliczność „wytwarza wiel- 
Ce niebezpieczny precedens w znaczeniu ladu 
i spokoju społecznego”. Pogróżka jest nadto wyraż- 
na, zapowiedź nie pozostawiaąca najmniejszej wąl- 
pliwości. Orędzie „Związku Katalickiego* zwolu- 
Jąc pod sztandar, oddany w arendę pani Hortensji 
Lewentha!, pospolite ruszenie „nietylko katolików, 
lecz „wszystkich rozumnych i uczciwych ludzi", 
zapowiada im perspektywę pohulanla przy „ju 
denhecy", która najrozumniejszym i „najuczciw- 
Szym* da możność abłowienia się na Nalewkach 


towarami rozbitych sklepów żydowskich. Kramiku 
panı Leweuthal bronić wtedy będą zapewne luzu- 
jące się bractwa tercjarskie dla odpoczynku pj 
chrystanizującej pracy w dzielnicach pogańskich! 

Czy trzeba kłaść nacisk na wyuzdaną pod- 
łość tych klamców bez czci i wiary, bijących się 
pobażnie w piersi i modlących się pod figurą, 
a nie wdhających się ani chwili posługiwać się 
bronią oszczerczego Igarstwa dla poruszenia naj- 
niższych Instynktów glupiej, ciemnej, zdziczatej 
masy? Nie przemawlają oni do tych, którzy co- 
kolwiek wiedzą, cokolwiek czytają, w czymkol- 
wiek się orjentują, Tym wszystkim doskonale 
znany jest stosunek żydów do Zjednoczenia Po- 
stępowego i Zjednoczenia Postępowego do ży- 
dów. Ci wszyscy wiedzą, że wszysikie polityku- 
jące sfery żydowskie nietylko stoją poza Zje- 
dnaczeniein, ale nawet oskarżają je o sklonności 
antyżydowskie dlatego tylko, że Zjednoczenie 
walczy z wszelakim klerykalizmem i domaga się 
od żydów, aby otrząsnęll się ze swojej więzi wy- 
znaniowej i nie pozwolik imięszać się do spraw 
świeckich swoim rabinom i cadykom. Krytykę 
„wyznaniowego mozaizmu* kola grupujące się 
okola Zjednoczenia Posiępowego podjęly z tą 
sana odwagą, z jaką prowadzą walkę z trosze 
czeniami naszego kleru okola patronawania pu- 
blicznemy narodowemu zyciu | z ią samą wśród 
żydów spotkały się reakcją barbarzyństwa I ciem 


noty, nad której wywolaniem u nas pracuje 
„Związek Katolicki." 
Wie o tym wszystkim doskonale zarząd 


„Związku katolickiego", Kto wie nawet, czy wal- 
ka z klerykullizmem żydowskim nie jest bodaj 


glównym powodem zadraźnień pobożnej du- 
szy handlującej bibułą | tych wszystkich in- 
nych dusz, które dla tym lepszego geszeftu na 


oltarzach domowych torę i talmud obwiązują 
szkaplerzami Najsłodszego Serca Jezusowego. 
Nie idzie tu bowiem o wiarę i religję, a slvs4a- 


nek do zagadki istnienia, o wewnętrzne duchowe 
riótniy etyczne, o wyobrażenia mełaflzyczne, 
o nauki Riblji czy Ewangelji — idzle poproslu 
o teokratyczną przewagę kapłaństwa, które broni 
z rozpaczliwą zacieklością swego nialerjalnego 
slanu posiadania w życiu doczesnym i cielesnym, 
W lej rozpaczliwej walce biskup) katoliccy, syno- 
dy prolestanckie i inne, dygnitarze marjawiccy, 
rabini | cadyki złączeni są niewzruszoną wspól- 
nością Interesów. Prędzej czy później zawsze 
się znajdą w jednej linjl bojowej. 

Rozumieją to doskonale ci rabini, którzy 
podczas djecezjainych biskupich wizytacji paster- 
skich nie wahają się witać uroczyście swoich po- 
tężniejszych Innowierczych towarzyszy stanu po: 
klonami w uroczystych szatach I przemówieniami, 
klórym tylko brak podkładu muzyki z „Pięknej 
Heleny" 

Orędzie 
sprawę z tej 
„wielkich augurów”, 


„Związku katolickiego" zdaje sobie 

wspólności interesów wszelakich 
1 dlatego to zapewne nik 
czemna pogróżka „judenhecy* próbuje dwie pie- 
czenie na jednym upiec rożnie. Z jednej strony 
duskonały to sposób do wytworzenia narodowych 
„czarnych solni“ i dostarczenia im żeru, który 
doskonale zastąpi placenie żołdu wyborczego. 
Z drugiej jednak slrony jesi lo także przypomnie- 
nie rabinom i cadykom, że o ich skórę, powagę 
i dochody idzie w tym wszystkim nie mniej niż 
o autorytet hierarchji kościelnej. Niechże więc 
pilnują, aby ich ciemna Irzoda zachowywała się 
jak należy, uby agilowala za księdzem i dziedzi- 
cem przy wyborach z lą samą gorliwością jak 
karbowi i organiści 1 aby po miastach nle ważyła 
się ylosować za nikim innym, tylko za takim 


ECHA PRAWDY. 


Co mówi Talmud? 


— „Slało się, że gdy rebe Izmael i rebe 
Eleazar Odpoczywali w pewnej miejscowości, rebe 
Izmael odpoczywał slojąc, zaš rebe Eleazar leżał. 
Ale nadszedł czas wieczornej „szemy”, więc rebe 
Izmael wstał, n wówczas rebe Eleazar polożył się 
Kiedy rebe Izmael zapylywał go czemu tak czyni, 
uslyszał odpowiedź: 

„Bracie Iznaelu"! Pylano raz człowieka: — 
czemu zupuszczasz brodę: -Na zlość ogolonym!- 
odrzekł. Tak nami się dzieje. ja poloży- 
łem się, a ty, kl już leżał wstajesz, jak gdyby 
na przekór!” 

Ale rebe Izmael nie ustąpi: „Tyś legi, by 
posląpić zgodnie z nauką szkoły Szakaja, ja 
wstalem, by wypełnić przykazanie szkoły Gillela*, 

Według innych komentarzy, powiedzial rebe 
Izmael: „Tak uczynilem, bom nie chcial, by ucz- 
niowie, widząc twój posiępek, uczynili zeń wie- 
Czysią zasadę“. š 


. 
Klo mniema, że Talmudu nie ożywią już ni- 
gdy nowe komemarze, ten nie zna widocznie dal- 
szych dziejów rebego Izmaela, 
Kiedy po latach wielu, rebe Izmael, jako żyd 


kandydatem, który będzie plinował Interesów ka- 
płaństwa wszelkich wyznań i religii z jednakową 
pieczołowilą gorliwością. Można ręczyć za do- 
bry skutek. Tylko patrzeć jak z lej samej Góry 
Kalwarii, która zapewniła tryumi wielkich finan- 
sów żydowskich przy wyborach do gminy wyzna- 
niowej, rozlegnie się haslo nie jątrzenia uczuć 
ludności i oddawania głosów na kandydatów bi- 
skupich a w najgorszym razie — abstynencji 
przynajmniej, gdyby którego z tych kandydatów 
przylrzymano przypadkiem na podburzaniu do lu- 
pienia sklepów żydowskich. W tym sensie ode- 
zwał się przecież już da swoich współwyznawców 
2 lamów pism żargonowych „czelgodny profesor 
Nussbaum... 

Ciężka artylerja Słowa sekunduje salwie ka- 
rabinowej Lówenthalowego forlu aeroplanem na- 
dzianym odrobiną fWozofji, Marka fabryczna: 
„Stanisław Brzozowski, aulor Legendy o Mlodej 
Polsce", „Rewizje”, wywołane przez tego autora 
podirzymały, zdawałoby się, panowanie reakcji 
w Polsce!. O ignorancji Słowa, które przez filtr 
książek Brzozowskiego dowiedziało się dopiero, 
że bardzo postępowa umyslowość współczesna 
nawiązuje nanowo nicl z religljnym odczuwaniem 
zagadek bylu, rozwodzić się nie myślimy. Skoro 
jednak Słowo dowiedziało się o tym wreszcie 
z jakiejkolwiek książki świeckiej, choć mogła też 
wiedzieć | z encyklik odgiadzających tewożliwie 
instylucje kościelne od tej fali, którą uznano za 
niebezpieczniejszą od dawnej  materjalistycznej 
i deterministycznej negacji — nie powinno się 
także dziwić, że role slosunku do religji zajętego 
przez kullurę wspólczesną i teokratyczną lradycję 
ulegają zwolna bardzo zasadniczema przekształ- 


wieczny iulacz, zaszedł do glównej kwatery obozu 
socjalistów polskich í rosyjskich, zasial lam je- 
dnego z dawnych uczniów swoich, klóry natych- 
miast przed nim rozłożył tysiące broszur, odezw 
t czasopism. 

Rebe dlugo czytał, następnie rozrzewnil się, 
wstał 1 pobłogoslawił ucznia pięknymi słowami 
„szeiny*: „Jeśli sluchać będziesz zapowiedzi moich, 
spuszczę w czas on deszcz na ziemię waszą, 
i zblerzecie chleb í wina swoje” 


Co czytal rebe Izmael, czyli socjaliści 
o sobie? 


„Okalicznością wysoce ulrudmającą | obrzy- 
dzającą polemikę z esdekami jest to, że uciekają 
się oni do brudnej broni przekręcań, oszustw, 
insynuacji i zwyczajnych kłamsiw. Pozbawieni 
konsekwentnej taktyki, zmuszeni w każdej kon- 
kretnej sprawie, pod naciskiem życia, do kapitu- 
lacji — próbują oni zachować. aa: 

(Lewica P. P. S. o S. D. K. P. i Là 


„W zagranicznych sferach kierowniczych, 
grupa, występująca w Imlenlu polskiej S. D. od- 
grywala pewną rolę tylko wówczas, ydy wykorzy- 
ślując dla siebie walkę irakcyjną, popięrala zwo- 


ceniu Życie świeckie wypalniać się może bę- 


dzie z biegiem czasu coraz głębiej, idealnlej, 
szlachetniej pojętą religijaością w miarę jak 
z form zaschlych martwego teokralyzmu ulatywać 
będzie coraz szybciej ich wewnętrzna, zasadnicza 
treść religijna. Wielki ruch myśli współczesnej nie 
walczy z religi, możnaby nawet powiedzieć, że 
coraz mocniejszą stwarza tęsknotę za kształtującym 
życie, prawdziwie twórczym pędem religijnego 
czucia. Nie „ad usum* ludu wiejskiego, ale „ad 
usum“ dobra ludzkości protestować jednak musi 
przeciwko zaprzęganiu religjt do rydwanu najbar- 
dziej pozłomych uslug spekulacji klasowych i hie- 
rarchicznych, do *zamienienła jej w batwochwal- 
czy kuli Złotego Baala dla trzymania w wię- 
zach palronatu kapłańskiego calego spolecznego 
i duchowego rozwoju ku lepszemu i szlachetniej- 


szemu jutru. Dogmaty | zasady rellgji pozosta- 
wia ten ruch w spokoju, nie odmówi szacunku 
każdej szczerej wierze, każdemu uczciwemu 


przekonaniu, każdemu z głębi uczucia płynycemu 
wyciągnięciu ramion ku Niepoznawalnemu, każ- 
demu pięknemu wysilkowi ku odtworzeniu go 
w mistycznym nawet Objawieniu, lecz z obrzy- 
dzeniem i oburzeniem odwrócić się musi od 
wszelakiego szwindlu, czyniącego z religijnych 
lęsknot ludzkości wodę na młyn dla mielenia 
tłustej i brudnej mąkl na użytek żarocznego 
a uprzywilejowanego próżniactwa. Nietyłko lud 
nasz, ale i znaczna większość naszego calego na- 
rodu zrosla się nietylko z duchem ka.licyzmu 
ale i z jego obrzędową formą. Ani tego ducha 
ani lej formy nikł z nas nie pragnie rozbijać, 
ani zatruwać „bezwyznaniową lawiną*. 

Ale nie można się zgodzić, aby tego ducha 


lenników Lenina przeciw innym. Skoro zaś Le- 
nin utracil grunt pod nogami, polscy sojuszmcy 
odwrócili się od niego, podawnemu jednak ekploa- 
tując rozterkę wewnątrz parlji na rzecz swoich 
wpływów zakulisowych. 

qat S. D. czasopismo „Prawda“ o 
. RK PÓL 


„My nie dopustim inorodczeskawo zasila 
w partji! (Głos Lenina). 


„Naganka antysemicka zdlawlona została że: 
lazną ręką, szajka podłych gryziptórków, niby chma- 
ra gadów, wije się bezsilnie pod przygniatającą je 
stopą tocjaldemokracji (8. D. K Pi L o sobie) 


„Polska Socjaldemokracja jest pariją „woja- 
wniczego polskiego nocjonalizmuć (Bund, Infor- 
macjonnyj listok N. 3) 


„Pan Warski, kłóregośmy dotychczas znali 
jako jednego z gwaltownych szkodników polskie- 
go ruchu socjalistycznego, ohazal się ordynarnym 
antysemilą, Bundowcy twierdzą, że uprawia on 
parena „świadomie nacjonalisiyczną demagogję.* 

an Warski, oskarżony przez „Bund” o „wojowni- 
czy polski nacjonalizm,“ jest obrazem niesłychanie, 
zabawnym, nie budzącym szczerej wesołości tylka 
w tych, którzy wiedzą, że bundowcy dzisiejsl bar- 


wyrażały ordynarne plakaty wyborcze i aby z tej 
lormy czyniono kneble i kajdany do obezwlad- 
nienia stronnictw politycznych, dążących do pel- 
nego demokratycznego uobywatelenia i uświado- 
mienia tych warstw, których samoisiny, pelny, 
swobodny rozwój jesi rękojmią sily i trwalości 
naszego narodowego bytu. Niczego tak bardzo 
nie pragniemy jak spokoju í harmonji w zakresie 
życia religijnego; waruukiem lego spokoju i tej 
harmonji jest postawienie tego życia poza zakre- 
sem świeckiej areny prac i walk terenu publicz- 
nego. W wewnętrzne sprawy religijne i w ju 
rysdykcję biskupią w zakresie tych spraw nie 
mamy najmniejszego powodu się mieszać dopóki 
ta jurysdykcja nle zaczyna się mieszać do spraw, 
które Z wewnętrznymi sprawami religijnymi nie 
mają nic wspólnego, dopóki nie wdziera się 
w zakres spraw świeckich ['róba powrotu do śred- 
niowiecznych obyczajów inkwizycy|nych i narzuca- 
nia cenzury czysto politycznej wówczas, gdy 
pękly u nas wreszcie nawet więzy cenzury pań 
stwowej, jest grożnym zamachem na caloksztalt 
naszego życia publicznego. Nie od zewnątrz 
ale od wewnątrz wyrządzono ciężką krzywdę po- 
wadze ducha kalolicyzmu u nas i nadużylo jego 
formalnych przywilejów w sposób wysoce dla nich 
samych niebezpieczny. W interesie powagi lego 
ducha i tych form leży zachowanie najściślejszej 
neulralności wobec świeckich interesów życia po- 
litycznego 1 społecznego. Nietylko naruszono tu 
neutralność, ale wdarlo się w le zakresy w spo- 
sób prowokacyjnie bnjowy z żagwią najdzikszej 
walki wyznaniowej, z świadomym zamiarem 
wzniecenia pożarów. Obluda, z jaką po rzuceniu 
tej żagwi Związek katolicki chce od siebie i od 


dzo mało czym różnią się od sjonistów, 1 że ten 
„Socjalizm,“ jaki reprezentowali dawnej, doszcze- 
tnie się roztopil w mętnych falach szowinizmu ży- 
dowskiego." (Frak. rew P. P. S.) 


„Lewica“ na wszystkich polach „przystosa- 
wuje się do warunków* i taktyka jej polega na 
chęci budzenia ruchu masowego w formach, mo- 
źliwie przysposoblonych do „kanstytucyjnych" wa- 
ruików rosyjskich, 

Nie wątpimy, że | ta pròba zaszczepienia 
jadu rewolucyjnego, skończy się lakqż "mną sro- 
motną kompramitacją juh poprzednie  (Frakeju 
o lewicy P. P. S.) 


„Tak czy owak lizionom|a socyjalizmu 
polskiego Irati na wyrazistości | jasności, pawsta: 
je jakaś mieszanina nieskoordynawanych idel, pus 
wstaje sprzeczność wewnętrzna, klórą „mili 
ryzm* rewolucyjny po swojemu ushwać się stars, 
ustlując nadać partji charakier jednostronny, wy- 
łącznie powslańczy. (Frakcja o sobie.) 


„Czy prawdą jesl że w celu zdobycia „pra- 
wdziwie" — ortodokaalnego — bezliośnie - - an- 
tylikwidacyjnego mandatu odkomenderowano do 
Moskwy studenta N,? 

Czy prawdą jest, że ów student zalicza się 
do „iraków* tojest należy do nacjonalisiycznie — 


1 


swalch protektorów oddalić odpowłedzłalność za tę 
„akcję wichrzycielską, nawskroś antyspoleczną*, co 
więcej, ciężko krzywdzącą dobro ducha religijne- 
go kraju, jest objawem tchórzostwa zlączonego 
z najbezecniejszą perfidją. 

Redakcja Słowa jest przynajmniej cokol. 
wiek szczersza I odważniejsza. | ona kwestjonu- 
je, trochę bełkocąc, pobudki polityczne rzucania 
żagwi w imię „dbałości a sumienia wiernych", 
ale dodaje: „jeżeli zarządzenia biskupów będą 
miały ten skutek, że utrudnią czy uniemożliwią 
iwybór na posła do Dumy kandydata Zarania 

jego zwolenników, nie będzie to bynajmniej 

z ujimą dla dobra kraju I ludu". Przyjdzie może 
jeszcze taki czas, że większa własność tak oslab- 
nie, że interesem teokracji będzie pochlebiać 
| zasługiwać się ludowi. Być może, że wledy 
wyklęcie takich pism jak Słowo według niektó- 
rych polityków także „nie będzie z ujmą dla do- 
bra kraju | ludu". Możemy jednak zapewnić, że 
jeżeli dożyjemy tych czasów, wobec podobnej 
klątwy zajęlibyśmy zupelnie to samo stanowisko, 
jakie teraz zajmujemy wobec hańbiącej dobrą 
slawę naszej kultury klątwy Zarania... 


petrjotycznej, awanturniczej | ekspropriatorskiej or- 
ganizacji polskiej ?,(/nierpełacją do „mianowa- 
nego" przez frakcję Lenina Centralnego Komi. 
fetu S. D. rosyjskiej). 


Tak brzmiały przedziwne monolity „logicznej 
budowli Karola Marksa“, którymi się radował rebe 
Izmael. Z Placówki wydawanej przez zwolenni- 
ków „irakcji*, dowiedział się on jeszcze o „anti 
socjalistycznej kampanji“, prowa: nej przez po- 
stępowców warszawskich „bez krzty sumłenności, 
zrozumienia i zmysłu politycznego”... 

Ale rebe, pojętnością uczniów swoich olśnio- 
ny na to już uwagi nie zwrócili 


Meandry. 
a 


Kto chce, dzić bogów na egzamin bierze; 

Każdy dziś rad się procesuje z bogiem: 

Ten ma pretensję, te nie jest buldogiem, 

A tamten pyta: czeniu jestem zwierzę? 

Zaus, gdyby z ludźmi mógł rozmawiać szczerze, 

Rzeklby: „Eb! eh! jam przecie tylko waszych cnót nalo- 
[giem*, 


PROTEST 


Wszczynania walk religijnych i wskrzeszanie 
w XX stuleciu średniowiecznega fanatyzmu patą- 
piamy, jaka zbrodniczy zamach na zdrowy rozwój 
narodu | najcenniejsze zdobycze kultury, 

Łączymy przeta nasze głosy w gorącym pra- 
teście przeciw nagance duchowieństwa na „Zara- 
nia“, a naszym wyklętym braciam z ludu šlemy wy- 
razy wspołezucia, otuchy i salidarnaści. 


(Ciąg dalszy podpinów) 


S. Osiecki, Ed. Potempski, A. Tomaszewicz Dobr 
ska, A, Świętochowski, W. Męczkowski. 

Mikolaj Zahorski (inżenisr górniczy, obywatel 
z Litwy). Z Niewiarowskich Jadwiga Miklaszewske, 
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aki, Józef Kaczyński, Aleksander Formejster, Ed. Fa, 
gowski, Ki. Wegnerowiczowa, Z. Szatner, K. Czepurko: 
wicz, Tadeusz Szpakowski, Józef Helbrecht, Antoni 
Szyszkowski, Jan Woźniakowski, Domiankowski, Wale. 
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ksander Maresz. Jan Łupiński, Lucjan Maliszewski, A, 
Orsza, Zdzislaw Żółtowski, Z. Janiszewski, Wacl Stę- 
i, W. Obalewski, Roman Wegnerowicz, Witold Pel- 


Stefan Sze- 


SŁ Wnuk (instruklor kólek rolniczych) Józef Ka- 
cer (nauczyciel), W. Statkiewicz (nauczyciel), Stefan 
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Slowacki przeklął kochaną dziewczynę, 
Gdy mu się rozstać z nią kazały losy; 
Krasiński jękiem poszarpal niebiany, 
Gdy w Neapolu żegnał swą Delfinę: 
— „Któż zbada serc ich przepustną głębinęż” 
„Jal“ — rzekl Tretiak, i mierzyć jął poetom — nosy. 


gs. 


Co drugi u naa balwierz, co trzeci dentysta 

Poci wiersze i pnie się w olimpijskie progi. 

Balwierzowi — to łatwo. mydlem ściele drogi. 

Trudniej piąć się drugiemu, ten bowiem artysta 

W rymach kropnie Król dębów —wezystieimi w uchu świeta 
Wnet Hd/ zębów, więc o ziem poezje i — w nogi! 


A, 


Czy znacie ciszę wiejsklego cmenlarza? 

— W gronie lip slodko gwarzą dobre, atare la 
Gdzień za wsią wiatrak jęczy: tu—jęk nie dolata. 
Chrystus na krzyżu przestał ciarpieć — i rozważa; 
Groby dplą. Pająk lylko, z miną gospodarza, 
Biega, nić snując dlugą - aż.. z tamtego świata, 


= —— 
= 
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Józef Krzewicki, Juljan Stopczyński, Michalina Dziewui- 
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moczyl, Leon Saluba, Felika Kozloł, Wiktor Saluba. Sta- 
nislaw Kozyreki, Teodor Zarychto, Aleksander Nowa- 
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Prachnicka, B. Berger, Z. Berger, A. Golicki, 

Wacław Wągrowski, Konstancja Grotawska, Ale- 
ksander Kubnsiewicz, Stefania Kierkowska, A Kubnsie- 
wiczowa, J. Kluge, Anne Metelaka, W. Markowicz. Jan 
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Goabldwna, Jadwiga Goeblówna, Zena Kuhnke, Marta 
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K. Hawelka, Eug. Samczyńcka, J. Semczyńska, 
A. Treberl, W. Treberł, W. Rożen, P, Bartecki, W. 
Borman. 
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kowski, A. Utta, A. Bujańczyk, St. Szewczyk, S, Kor- 
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S. Jankowski, S. Dziemiński, M Bieniechi, L. Ja- 
nowski, Kamiński, A. Uibrych, M, Szerle, Kochel, Kale- 
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M. Seroczyńska, 

Stanisław Sterczyński, Leon Cegielła, Brunon Zmi- 
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Stanisław  Zuchmantowicz, Wi. Znamierowska, T. 
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Wierzchoń, Piotr Dybala, Aleksander Kapica, 
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Gobryela 


Pol, Zofja 


Popierajmy „Zaranie”. 


Od p. J. Z. olrzymaliśmy rb. 100 „na pod- 
trzymanie Zarania*, które wobec fizycznej prze- 
mocy zwalczającego je kleru może się znaleźć 
w firudnym położeniu malerjalnym a stąd nie 
być w sianie z należylą intensywnością dzialać 
w kierunku obranym jakim jest usamodzielnienie 
| udwladomienie spoleczne ludu a stąd odro 
dzenie narodowo z jego pnia. 

Powyższy, pierwszy fakt czynnego, material: 
nego poparcia, zbawczego w narodzie naszym 
ruchu ludowego, nasuwa myśl, czy istotnie są da- 
ne, usprawiedllwiające potrzebę takich czynów. 


Zwróciliśmy się do redakcji Zarania po informa- 
cje w tym względzie 

Oto fakty. 

Czytelnicy t przedplalnicy Zarania, oraz 
ci, którzy często korzystają z egzemplarzy spro- 
wadzonych przez przedplatników albo sluchają 
czytania, bezwzględnie przyznają słuszność zasa- 
dom i programowi tego pisma; uważają je za 
„prawdziwe”, prawdę mówiące | domagające się 
prawdy i sprawiedliwości w stosunkach #ycio; 
wych; uważają to pismo za jedyne swoje i ani 
myslą go odstąpić — przeciwnie nawel, zabiega- 
ją, by jego wplyw rozszerzyć 

Staty od 5-cin lat wzrost liczby przedpłatni- 
ków wylacznie agitacji jego czylelników z ludu 
przypisać należy. 

Ale agliacja la, a nawel możność, pominio 
wszystko,  prenumerowania Zarania spotyka 
nieraz mnóstwo Mzycznych przeszkód. 

Jeżeli w danej parafji jest paru przedpłatni- 
ków, a ksiądz postanowił wyrugować „to szatań- 
skie pismo”, wówczas tak silnie uderza na slu- 
chaczów, stojących pod amboną alba przy kon- 
fesjonale, że wazyscy „jak na nożowca patrzą na 
zuraniarza”; tym sposobem „zatruwają życie czło- 
wieka* | wtedy we dwóch, irzech a nieraz IQ-ciu 
upatrują sobie kogoś przy poczcie lub „śmiałego 
ducha" i przez niego sprowadzają | egz., byle 
go mieć i dzielą się nim. 

Jeden z proboszczów pod  Wyszogrodem 
postanowił „nie wpuścić do swej  parafji ani 
jednego egz. Zarania, więc sam się iatyguje 
na pocztę i sam robi nepis na opasce pisma: 
„adresat nie przyjął: z powrotem do Warszawy”. 

Zdarza się bardzo częsta, że ksiądz sam, 
zanim tu po nie przyjdzie przedplatnik, albo 
przez swą slużbę odbiera Zaranie z poczty, 
przynosi do domu i w oczach przedplalnika bez 
najmniejszego skrupulu drze numer, zadowolony 
ze slebie, że zdobyl się na heroizm wabec chlo- 
pa i bibuly. Czytelnicy pytają też redakcję. czy 
inożna za lo księdza pozwać do sądu, „bo to 
przecież gwal | mszczenie cudzego dobra". 
Ksiądz uważa się za wyższego nad wszystko, ba 
czuje, jak dołąd, bezkarność swą i oto — bywa— 
że czyleliicy zniechęcają się walką, czekając 
lepszego czasu, narazie zaś szukają w okolicy 
dązemplarzn, żeby go przeczytać. 

Bywają wypadki, że słanatyzowana gromada 
bije zarantarzy i wtedy ci są prawdziwymi KA 
czennikami, mocnymi Ideą. Zdarza się, że ksiądz 
blerze na ambonę zabrany na poczcie komuś 
egzemplarz, trzyma go w ręku, RY zeń czytal, 
a czyla z kartki swojej, że oto.. Zaranie tymi 
a tymi slowy bluźni Bogu, dc! Pantence, 
religii calej.. Co tlum sluchaczów może stąd 
sądzić o zaraniarzach?... 

„Jestem jeszcze młody — pisze niejeden— 
ojcowie gospodarkę trzymają, a że są pod wply< 
wem „najserdeczniejszych opienunów*, więc gro- 
żą, że mnie wydziedziczą. jeżeli będę sprowa- 
dzal Zaranie. Przykro mi, że oskarżam wla- 
snych rodziców, ale oni lo robią nie ze złego 
serca, lecz pod nakazem księdza”. 

„Zaraniarze” nie są dopuszczani da spowie- 
dzi, do czynnego ndzialu w uroczystościach *ko- 
śclelnych, do kumowania I t d. Nieświadume, 
ciemne gromady ze swojej strony takich, oczy- 
wisla, bojkotują, jak się na to może zdobyć czło- 
wiek ciemny, sfanatyzowany, podburzony. Pa- 
miętamy napady na marjawitów, ale. do tak 
gwałtownych wystąpień ów lud ciemny już aię nie 
daje popycha Są tylko wsie, w których są- 


sledz! 
odmawiają chrztów i ślubów, 


nie rozmawiają z zaraniarzami. Gdy im 
bardziej stanow- 
czy gospodarz jedzie z dzieckiem do sąsied. 
niej paratj... Na grożbę: nie dam córce Ślubu, 
czytelnik pisze do redakcji: nie przysyłejcie mi 
pisma, a pa slubie: teraz przysylajcie! 

Najczęściej bywa, że pod naciskiem „baby“, 
klóra bezustannie zrzędzi. tyle cierpimy od 
wszysikich, tak nas publikują, a dajże pokój i nie 
sprowadzaj — przedpłatnik przestaje nim być, 
choć czyta... 

A bywa, że „stójka" gminny, przynoszący 
pisma z poczty, nieraz odległej o klikanaście 
wlorst, ma surowo nakazane od proboszcza: pod 
kasie śmiertelnym nie przynoś Zarania, al- 

o je przynoś do mnie.. W niektórych para- 
fjach „stójka”, za datek pieniężny, sam niszczy 
pisma a odbiorcom jego ilómaczy: nie przyszlo! 

Niekiedy wszakże przedpłatnik Zarania oka- 
zuje się „więcej dającym" (np pól korca żyta) 
i wtedy „stójka" pokryjomu oddaje mu pismo, 

Niema środka o charakterze moralnego 
i fizycznego przymusu, klóregoby się w tej do- 
bie kler nie imał, żeby nte dopuścić do wsi 
Zarania. 

Listy licznych przedpłatników Zarania wy- 
rażnie stwierdzają. iż wojujący dziś o ciemnotę 
ludu kler zabiega okola tego, żeby „oglodzić re- 
dakcję, a wledy będą o siebie spokojni“. Po- 
wzięcie tego sposobu Jest drugim etapem „spo- 
sobów*, gdy głoszenie, że Zaranie „wydawane 
jest za żydowskie pieniądze dla zabicia wiary" 
nie znajduje posłuchu. 

Bojkot Zarania prowadzony jest z całą 
bezwzględnością i takim uporem, jak niegdyś 
w Rzeczypospolitej walczyła duchowieństwo ze 
szlachtą o dziesięciny, alba nóżniej, gdy się 
Rzeczpospolita waliła o to, by dobra (tak liczne!) 
kościefne wolne były od podatku na największą 
potrzebę, bo na wojsko.. 

l oto wobec Tanatycznej zaciętości podbu- 
rzania najrozmaitszych strun dyszy, czynników 
towarzyskich i 1. d. redakcja Zarania spostrzega 
pewien zastój w ruchu prenumeracyjnym; uważa 
go za chwilowy, jakby pod niespodziewanym 
uderzeniem obucha, ba żywiolowe parcie ludu 
idzie w kierunku wprost przeciwnym Dowodem 
tego są: 

Lo Listy czytelników Zarania, nawet tych, 
co są „ukrytymi przedpłatnikami jeden na 
Śkcit...", którzy piszą slowami, pełnymi oluchy, 
2 życzeniami wytrwania i 1. d, 

2-0 Fakt, że sam lud prowadzi pełną życia 
walkę o swe prawo do wolności duchowej. 

W położeniu iym islotnie należy Zarania 
dać poparcie, ażeby po 1-sze z równą inocą stać 
mogło na swym stanowisku, a powłóre, żeby z tym 
Większą intensywnością wydawniczą mogło sze- 
rzyć szeroko pojętą pracę, przygatowującą lud 
do społecznego, kuluralnega i obywatelskiego 
dziatania. 

Dla Zarania i skupiającego się przy nim 
ludu polskiego walka ze wstecznym klerem 
hle jest celem. Celem tym jest powołanie 
ludu — masy doląd martwej do czynnego, 
świadomego, obywatel: klego życia. Sprawę kle- 
rykalizmu sam lud postawil w Zarania jako 
czynnik, kladnący mu się w rozwoju jego kamie- 
$ nlem pod nogi i dlatego kamień ten postanowil 

usunąć. Nie rugować księży, ale uchrześcjanić 

ich pranie lud i uwolnić życie swoje od zabój- 
czego dla narodu klerykalizmu. 


Należy więc czynnie dopomagać do wzroślu 
tego ruchu, który w życiu ogólno-narodowym staje 
się czynnikiem uzdrawiającym i twórczym. 


Red. 


W Belgji. 


— Ilekroć jestem w Belgil—plsze Mirbeau— 
uderza mnie zawsze rodzaj malarji religijnej, jaka 
tutaj się szerzy. Katolicyzm rzuca na kraj cień 
ponury, niezdrowy... Po wsiach i po miastach spo- 
tyka się twarze, nacechowane upartym  fanaty- 
zmem, twarze z krucht i zakrystji, szorstkie i zaczep- 
ne jak na tryptykach prymilywów flamandzkich, 
Wieki przeszły nad nimi, nie zdoławszy wygladzić 
tych rysów tępych i twardych. 

— I wszędy procesje. dzwony, odpusty, śwlę- 
ta jakieś dziwaczne, średniowieczne. kościoły peł- 
ne | rozśpiewane, obrazki święte po domach, wszę- 
dzie plecy schytone, ręce złożone do modlitwy 

mrowie księży bezczelnych, rozoustnych, tupie- 
żczych, a nad tym biskupi straszliwi, o twarzach 
inkwizytorów.. Wszędzie też ta literatura swolsta, 
której erotyzm mistyczny podsyca żar modlite- 


wny.. Nawet mlasla fabryczne, gdzie grzmi nie- 
kiedy rewolta, uległy zarazie. Pamiętam jakiś po- 
chód robotniczy w Gandawie, rodzaj procesii, kro- 


czącej w milczeniu; chwiały się pon3d nią krzyże, 
chorągwie, bandery złocisle. szły kobiety przebra- 
ne za dziewice święte, z dziećmi. przebranyrmi za 
aniołki. I nie zapomnę robotnika z dzikiń pys- 
kiem, co szedł na czele, niosąc coś w rodzaju 
monsirancji.. Snadź nie wyzbyła się dotąd Belg- 
ja domieszki krwi hiszpańskiej '). 

Mirbeau niewiele przesadzil. Zasirzec je- 
dynie należy, że część kraju wallońskn, cenlrum 
przemysłu belgijskiego, tworzy znamienny wyjąlek: 
wraz z kullurą francuską, panuje w niei prawie 
niepodzielnie duch postępowy ì wolnomyślny. 
Stąd nieraz ostre zgrzyly w prasie | w parlamen 
cle, słąd ów belgijski dualizm, który wciąż jesz- 
cze sięga do dna poczucia rasowego flamandów 
i wallonów, stąd wreszcie burza. jaka roznętać 
się musiała w okręgu górniczym Hainaut wobec 
niespadzianego zwycięstwa klerykalów d. 2-go 
czerwca 

Gdy gruchnęla po kraju wieść, że większość 
klerykalna w Izbie zdobyła 10 nowych mondn- 
tów — zdumienie, a potym wścieklość ogarnin 
liberalną ludność Brukseli, Antwerpii, Leodlum, 
Charleroi, Mons i wielu innych miast przemysło- 
wych. Powiew burzy poszedł po spokojnym za- 
zwyczaj kraju, na ulicach tlum grożny przybrał 
postawę, tym bardziej, że gwardia cywilna, rodzaj 
milicji obywatelskiej, którą uruchamlono gdzie- 
niegdzie, bratata się z ludem otwarciej w nle- 
których okręgach wybuchł zupelnie. samorzulnie 
Areik powszechny 

eby len żywiołowy protesi zrozumieć, rze: 
ba wziąć przedewszystkim pad uwagę dwn moly- 
wy: społeczny | historyczny. Spolecznie jest Bol 
gia krajem ulira-nowoczesnym, o kolosalnym prze- 
myśle 1 handlu, z wielką przewagą liczebną i kul. 
iuralną ludności miejskiej; historycznie, jest Bel- 
gja dziecięciem liberalizmu, zrodzonym w nie- 
zapomnianą „wiosnę ludów"; konstytucja z r. 1830 
jest nawskroś liberalna, to też przeklął ją papież 
w swolm czasie, czego pałrjoci belgijscy dotąd za- 
pomnieć nie mogą. Liberalni twórcy niepodle- 


3) Octave Mirbeau: £Ła 6?8-E 8 („Chez lea Belges”). 


głości belgliskiel pół wleku przeszła rządzili kra- 
jem i rządzili dobrze; wreszcie, w r. 1884-ym, na 
ślizkim gruncie szkolnictwa świeckiego, pówlnęła 
im się noga; dorwawszy się da władzy, parja „ka- 
tolicka“ dzierży ją 28 lat bez przerwy. 

Jakoż katolicyzm nietyle jest w Belgii wy- 
znaalem, ile partią, która dzięki sprężystej organi 
zacji | nlezrównanej technice wpływów liczne 
Święci tryumty. Przyczynił się do tego rozdział 
Kościoła od Państwa, zawarowany w konstytucji; 
kler zwalczał go zrazu zajadle, by później z me: 
go skorzystać, posladłszy zupełną wojność ruchów, 
jako organizm od państwa niezależny. Oddzlela- 
ny ód państwa, jako wyznanie, katolicyzm zawła- 
dnąl nim, jaka partja: chwiejne są jednak pod- 
stawv partyjnego władziwa | można przypuszczać, 
że trumfy kosciola w dziedzinte czysto politycznej 
są szereglem zwycięstw Pyrrusowych. Rozumiał 
to chyba papież Lean XII], zasadniczy przeciwnik 
„stronieiw katolickich": zalecał też biskupom ugo 
de | umiarkowanie w r. IR8l-ym, bez najmalej- 
szego powodzenia. 

Atol większość katolicka kruszyla się powo- 
li w izble | spadła ostatnio do 6 glosów, Wszv= 
stkle wybary częściowe | wybory gminne wypadły 
na korzyść posiępawców. Nadomiar, ostatni pre- 
mler p. Schoflnezt, katollk wielce gorliwy zamie- 
rzył bogatym klasztorom uczynić prezent z 50 
miljonów rocznego subsydjum na szkoły wyzna- 
nlowe, lecz zamiar ten wywalał taką burzę prote- 
stu, że p. Schollaert podal się do dymisji. Baron 
de Brockewilie, który po nim przejął ster rzadów, 
jest czlowiekiem rozumnym | taktownym, czemu 
zawdzięcza poczęści rząd katolicki sukces na wy- 
borach ostatnich. 

Lecz osobiste zalety premiera nle są wylacz- 
nym tego powodem. Zaważyl nadto paiężnie plu- 
ralny system wyborczy, który daje 2 | 3 głosy po- 
sładaczom odpowiedniego cenzusu, dała sie rów- 
nleż we znaki przewaga liczebna i malerjalna 
„hoerenbundów* flamandzkich. ślena oddanych 
klerowi ! cieszących się hoinyml subsydjami rza- 
du, kióry nadia ziednał soble 30 miljonami pod- 
wyżki liczną rzeszę urzedników | nticjalistów pań- 
siwnwych, usposoblonvch dotad liberainie, Wre- 
szele łast not least — wielkie finanse Bruk 
sell i Antwerpii cofnęty się z odraza nd „kartelu“, 
świeża między liberałami | socjalisiam| zawartego.” 

Wnaódle, kartel zawiódi pokładane w nim , a- 
dzieje. Zawarty z wielkim mazałem. d iękl wpły- 
wom Lóż masmńskich dn których należą wszyscy 
wybitni postęnowcy | część socjalistów, stał się 
dlo parti Klerykalnej nlespodziewanym atutem 
Księża z kazalnic, pisarze katoliccy w prasle, po- 
śpleszyll wyzyskać świeża epopeję bandytów-ana- 
rchistów paryskich jako dowód spustoszeń moral- 
nych, dokonanych przez oświałę cywilną I bez- 
bożne obyczaje. Manewr ten świadczy o bystro- 
ści taktycznej | zupełnym braku skrupułów partii 
katolickiej. Cios, wymierzony umiejętnie, dosle- 
gnął kartel w chwili, kledy paryski organ socja- 
lizmu wajującego La gnerre sociale starat się. na 
przekór oddłamom bardziej umiarkowanym. uspra- 
wledliwić krwawe czyny Garniera i Ronnota. 
czemu belgilska prasa klerykalna. w przeddzień wy- 
borów, wielki nadała rozgłos. Skutek byl taki, że 
spora liczba wyborców chwlejnych | umiarkowa- 


| Tych względów bylo nż nadto, by szalę zwyclęstwa 
przechylić: na 2.822, 580 uł. oddanych d. 2 czerwen, kato- 
licy zdobyli 1,151,976, zań kurfeł — 1,245,152, zatym róż- 
nica wyniasln S! tys. głosów czyli 16 mlelsc w Izbie, Ka- 
tolicy zyskall ze tym 50 tys. głosów ad wyborów ostatnich. 


nych liberałów odwrócila się od niebezpiecznego 
karlelu | poperla żywioły zachowawcze Moral 
stąd do wyprowadzenia latwy 

Wynik wyborów wywołał w sąsiedniej Francji 
istną sensację. 

— „Skończyły się i w Belgjl czasy, kiedy 
proletarjat z bronią w ręku walczył a wolność 
| prawa demokratyczne, Dziś przeważa społeczny 
punkt widzenia, zaś robotnik belgiiski dość jest 
uśwladomlony, by zerwać z mniemaniem, Iżby 
wspóldziałanie z posiępem burżuazyjnym leżało 
w jego interesach.“ 

Słowa te_widnieja na lamach... monarchi- 
cznedo pisma PAriłon Franraisc, choć wygląda- 
ją, jak gdyby plsa! je warszawski marksista. 

Aliści rzecz szczególna. Zawód | gniew 
z powodu zwycięstwa partil katolickie} odczuła lu- 
dnaść robotnicza na równi z mleszczańskim libe- 
rallzmem. W okręgach fabrycznych wybuchly gro- 
żne rozruchy, wzburzenie umysłów dosięgło dn ze- 
nilu w Charleroi, gdzie słyszano okrzyki: Niech 
żyje Francia! Pasel Destrée, socjalista, rzekł na 
wiecu. publicznie: 

„Niechby cala Belgia, podbiła i ujarzmio- 
na. poszla w niewolę klerykalną — my nie zlo- 
żymy broni! Wallonia chce być wolna! a w razie 
poirzeby hędzlemy domagać slę autonomii I po- 
rafimy ją zdobyć,” 

Są to zapewne pogróżki płonne, które jednak 
maluja dosadnie stan umyslów na skrainej lewicy. 
Niemniej wzburzeni sa liberall. Kiedy Paul 
Hymaus ukazal sle w Izbie, rozlegly sle. okrzyki: 

— Cn teraz? Co mamy począć? 

A kledy Hymaus jąt uspakajać rozjątrzonych 
posłów, ktoś, krzyknał: 

-— Na ulice! Niech żyje rewolucja! 

W tych niezmiernie drażliwych warunkach 
rzad Belgliskl ma trudne zadanie, Cieży na nim 
odpawledzialność ogromna. Rar. de Brockewille 
podobno powiedzial: 

-- Nasze zwycięstwo jest tryumfem toleran- 
«il. Wolność przekonań będzie podstawą nasze- 
go programu. 

Ale jak uzgodni premier wolność przekonań 
z rosnącymi uroszczeniami kleru, który chce wnieść 
ponownie do Izby projekt szkolny Śchollaerta? 
Niebawem wytdzie też z ukrycia, ndzle teraz 
przebywa, wódz skrainej prawicy p, de Waeste, 
za którym ruszą szeregi „hezczelnych, rozpustnych, 
lupleżczych* księży | biskupów — inkwlzytorów— 
| wówczas nkaże się, że rządy klerykalne muszą 
być z wolnością przekonań rozbleżne i sprzeczne. 


L. Gorecki, 


Kobieta—robotnica. 


Kosa rohotnica stała się tematem dla badań 

| studjów ekonomicznych, które stworzyły już 
bogalą galąż poważnej literalury ekonomicznej 
| społecznej na Zachodzie. W naszej llieraturze 
istnieje kilka prac z tej dziedziny, a obecnie p. 
Helena PBorstein-Winawerowa wzbogaciła tę ga- 
ląź piśmienniciwa nową pracą a kobiecie w prze- 
myśle na Zachodzie. Książka la, jako bardzo po- 
żyleczny nabytek, zasługuje na bliższą uwagę 7) 
Nie jest to czcza deklamacja na temat równóu- 


1) D-r. Helena Bornstein-Winawerowa: „Kobieta 
w przemyśle na Zachodzie" Warszawa. 1919, Centner- 
szwer | S-ka (sir. 155]. 


prawienia kobiet, ale szereg najwymowniejszych 
faktów o warunkach pracy kobiet w przemyśle. 

Od najdawniejszych czasów kobieta odgry- 
wała wybitną, a nawet główną rolę w przemyśle 
włóknistym, który dziś, w epoce kapitalistycznej, 
jest kolosem przemysłu wielkiego. 

Już w wieku XIV na Śląsku liczba kobiet, 
zalrudmanych przy warszialach przędzalnianych by- 
ła większa niż mężczyzn. W Paryżu za czasów Lu- 
dwika Święlego wszystkie rzemiosła, w których 
materjałem był jedwab lub złote nitki, pozostawio- 
ne były kobietom, tworzyly one pięć korporacji 
z wyłącznie kobiecą siłą roboczą. 

W wielu rzemiosłach obok mężczyzn praco- 
wały kobiely, jako terminatorki. 

W miarę rozwoju przemysłu, kobiela jest co- 
raz bardziej poszukiwana, jako robolnica lania, 
pokorna, cierpliwa i trzeźwa, a więc najbardziej 
nadająca się do wyzysku. Już w końcu XVIII 
wieku praca kobiel i dzieci szerokie miała zasta- 
sowanie i „w okręgach przemysłowych rozpoczyrla 
się len straszny wyzysk pracy ludzkiej, który ce- 
chuje pierwszy okres wielkiej produkcji kapilali- 
stycznej“. Przedewszystkiem kobiely biorą tłumny 
udział w przędzalniciwie bawelny, gdzie praca ich 
rozszerza się z Niezwykłą szybkością. Pierwsza 
wielka przędzalnia bawelny powsłała w r. 1769 
a już w r. 1788 ta gałąż przemysłu liczy 31,000 
rohotnic obok 26,000 robolników. Wprowadzenie 
więc maszyny parowej zrobiło przewrót nietylko 
w stosunkach ekonomicznych, ae i w rodzinie; 
wyrwalo z jej lona kobietę i wprzęgła da pracy 
labrycznej. 

Każdy nowy krok w lechnice produkcji 
uprzysiępnia kobiecie nowe gałęzie przemysłu 
Praca jej obejmuje coraz szersze kręgi, a wreszcie 
w wieku XX staje się niezmiernie ważnym czynni- 
kiem wytwórczości przemysłowej. Już w r. 1850 
na 419,560 robolników fabrycznych płci obojej 
w Wielkiej Riylanji było 242,296 kobiet. Podług 
Engelsa, w fabrykach bawełny kobiety sianowiły 
56!, proc, personelu robotniczego, w fabrykach 
welny 69'/, proc, w fabrykach jedwabiu 70 proc. 
Qd r. 1885 do 1859 liczba robotników wzrosła 
o 92 proc, podczas ydy robolnic aż o 131 proc. 
Ankieta angielska z r. [843 wykazała, że kobiety 
pracowały w wielkiej liczbie nietylko w lak zwa- 
nych „zawodach kobiecych”, lecz i w takich, któ- 
re, zdawałoby się, najmniej są właściwe ich natu- 
rze, np. w odlewniach żelaza, w kopalniach, ce- 
gielniach, Przy wyrobić śrub, gwoździ i szpilek 
80 proc siły roboczej stanowiły kobiety, W ro- 
ku 1861 angielski przemysł wióknisty zatrudniał 
w samych tylko fabrykach 775,534 robotnikow 
płci ohojej” z której 467261 kobiel i 308,273 
mężczyzi. 

Podlug spisu zawodowego w r. 1895 w Nicm- 
czech na 100 kobiet 19.97 pracowalo w przemyśle 
W Belpji (r. 1806) z ogólnej sumy 964784, naj 
większa bo aż 109,280 kobiet przypada na wyrób 
ubrania; przemysl włóknisty zatrudnia 08,477 ko- 
biet a więc we wszysikich niższych gałęziach prze: 
mysłu pozosiaje 57,037 kobiet, czyli jedna kobieta 
przypada na 12 wężczyzn. 

Uderzającym zjawiskiem w Belgji jest wielka 
liczba „chałupniczek*: 40%/, pracuje w domu na ra- 
chunek przedsiębiorców. Ten ogromny odselek 
daje głównie produkcję koronek, które Belgja wy- 
tabia przeważnie systemem chałupnictwa i zalrud- 
nia w dużej ilości mieszkanki wiosek flamandz- 
kich. Następne miejsce w chałupniciwie zajmuje 
wyrób ubrania, a dalej — rękawiczek. 

W Slanach Zjednoczonych Ameryki Północ- 


"a 


nej przeważającym żywiolem w przemyśle, szcze- 
gólnie włóknistym i w krawieciwie są emigrantki 
| córki emigrantów. I lu chałupniciwa rozpowsze- 
chnila się szeroko; pośrednicy wytwarzający na 
rachunek wielkiego przedsiębiorstwa, jak tów- 
nież właściciele małych warsztatów, poshigują stę 
pracą najuboższych emigrantek, szczególnie żydó- 
wek polskich i rosyjskich. Z 86,000 kobiet, zatru- 
dnionych w modniarstwie, przeszło połowa —46,000 
— są la emigraniki druglego pokolenia, a 39,000— 
córki emigrantów. W ciągu dwudziestolecia 1880— 
1900 praca najemna kobiet we wszystkich zawo- 
dach Slanach Zjednoczonych wzrosła o 108 proc. 
Największa liczba najeminie przypada na młode 
SWĄ 1682). 

raca kobiet w przemyśle ma charakter wy- 
bilnie proletarjacki, „Pod iym względem — mówi 
p. Borslein-Winawerowa — kobieta w porównaniu 
z mężczyzną jest upośledzona. Trzy czwarte ko- 
biet, zatrudnionych w przemyśle bądź to u siebie 
w domu, bądź w warsztacie lub labryce — są la 
robolnice, Należy jeszcze zwrócić uwagę że wiele 
pracownie igdy, wytwarzających u siebie na własny 
rachunek, biguruje w spisach urzędowych jako pra- 
codawczynie, choć ze względu na dochody i tryb 
życia są la właściwie proletarjuszki*. 

Bardzo są wymowne zeslawione przez autorkę 
cyfry dające porównawczą skalę zarobku dziennego 
mężczyzn 1 kobiet w różnych gałęziach przemysl 
Wszędzie widzimy płacę kobiet o połowę mni 
szą niż płaca mężczyzn (według danej ankiely 
irancuskiej). 

Rozważając warunki pracy, autorka rzeczywiś- 
cie musiała także dotkąć i sprawy dnia robo- 
czego. „Naogół biorąc, dzień roboczy jest naj- 
królszym w wielkim przemyśle, w klórym zresztą 
i inne warunki pracy są lepsze; praca dzienna jest 
dłuższa w drobnych przedsiębiorstwach, gdyż te 
częslo nie podlegają zupelnie przedstawicielstwu 
ochronnemu; wreszcie w przemyśle domowym, gdzie 
okresy bezrobocia są wielkie, podczas sezonu je- 
dnym kresem pracy jest zupełne wyczerpanie 10- 
botnicy”. 

Najbardziej kobieta jesi wyzyskiwana w prze- 
myśle domowym. 

„Jedną z klęsk chałupnictwa jest odosobnie- 
nie robotnicy. Podczas gdy jej towarzyszki, pra- 
cujące w labrykach, grupują się dokoła maszyny 
i dzięki wspólnej pracy, rozwijają w sobie solidar- 
ność, stowarzyszają się, stawiają żądania i wywal- 
czają lepsze warunki pracy, - chalupniczki pozo: 
stają rozproszone, każda z nich porozumiewa się 
sama z przedsiębiorcą lnb pośrednikiem”. 

Największymi wyzyskiwaczami w tej dziedzi- 
nie są pośrednicy. Pod nazwą „metody jedni 
duiówek* ustnieje nasiępujący sposób wyzysku, 
praktykowany przez pośredników. Obowiązuje się on 
płacić robotnicy dziennie i wręcza jej do wy- 
konania, (czy wykończenia) 24 sztuki, pod waru- 
kiem, że wykończy je w ciągu dnia. Robolnica 
pracuje nad każdą szluką godzinę, przy 18-0 po- 
dzinnym dniu roboczym może wykończyć tylko 18, 
zaś prawo do całodziennego zarobku ma dopiero 
po wykończeniu 24-ch. Pracując po 18 godzin 
dziennie, oddaje po tygodniu 108 gotowych szluk. 
Wobec lego pośrednik co lydzień odciąga nd umó- 
wlonej sumy cenę 36 ciu godzin pracy. W ten 
pd, pracując 6 dm w tygodniu, robotnica 
otrzymuje płacę lylko za 4!'.. 

Jeżeli pośrednik jest właścicielem sklepiku, 
wtedy uprawia fruek-system, czyli system place- 
nia towarami, w zasadzie zabioniony przez prawo, 
a w rzeczywistości praklykowany. Jest to także 


forma 
hotnicy, 
Względnie najlepsze warunki pracy pod każ- 
dym względem robalnica ma w przemyśle wiel- 
kim, gdzie ochrona prawna jest konirolą i czynni- 


wielkiego wyzysku i zaprzedania się ro- 


kiem regulacyjnym. Ale i tam warunki nie są 
idealne, 
W ostatnich czasach kobiety coraz liczniej 


przystępują do związków zawodowych i coraz jaś- 
niej rozumieją, że te organizacje sa jednym z naj- 
skuteczniejszych środków wywalczenia lepszych 
warunków pracy i bytu. 

Zenon Pietkiewicz. 


BADANIA NAUKOWE. 


Filozofja Henryka Bergsona. 
Il. Krytyka intelektualizmu. 


“Z stzynslismy się na roli nauk matematycznych, 

w ekonomii poznania, gdyż poprzez matema- 
tyke dotart Bergson, najprawdopodobniej, do filo- 
zofji.  Prastare antynomie: jedności oraz wielości, 
nieskończoności oraz skończoności, byly nieza 
wodnie bodźcem, klóry obudził jego zdolności 
z „dogniatycznego snu* (jak mówi James). 

Najlepszą dla nas metodą będzie pójść za 
nim tą samą drogą: jeśli chodzi o cele wykładu, 
być może, nie jest to droga najbliższa; zato wąt- 
pliwości nie ulega, że będzie najciekawsza | — 
bardzo malownicza. 

Ktokolwiek zaglądał do elementarnych pod- 
ręczników dziejów filozofii, zna klasyczny paradoks 
grecki, zwany sofizmaiem Zenona, dowodzący na 
przykładzie Achillesa 1 żółwia, że ruch w pojęciu 
pospolitym, używanym powszechnie, jesl niedo- 
rzecznością, sprzeczną samą w sobie, 

Achilles, jak wladamo, wedle założenia so- 
fizmatu, ściga się z żółwiem; w chwili rozpoczę- 
cia gonitwy żółw cokolwiek wyprzedzał Achillesa, 
hystronogi Achilles blega stokruć chyżej od żółwia, 
a jednak nie zdoła go dogonić. Jakkolwiek drob- 
na BED doległość, dzieląca ich na początku, 
Achilles po najdłuższym biegu, jeśli mamy rozumo- 
wać ściśle, nie zdoła zrównać się z żólwiem, 
Istotnie, zważmy tylko: jeśli przestrzeń i czas da- 
ją się fo nieskończoności, jak to nasz to- 


j dzielić 

zum twierdz, to w chwili, gdy Achilles dobiegnie 
do mlejsca, w którym pierwotnie znajdował się 
żólw, ten ostatni zdąży już się przesunąć dale| za 
ło miejsce, poczym należy rozpocząć to samo do- 
wodzenie o dobiegnięciu Achillesa i posunięciu 
się żólwia, í t. d. aż do nieskończoności, Oczy- 
wiście. przedział odleglości między współzawodni- 
kami nie przestanie ani na chwilę się zinniejszać; 
niemniej wszakże nigdy nie nasląpt moment, 
w której odleglość zniklaby zupelnie. 

Jaki siąd ongi wniosek wyciągał grecki tlo- 
zof-sceptyk? Ze ruch jest złudzeniem, że 
ruchu niema wcale: niepodobna pojąć go rozumem 
bez sprzeczności, a więc go niema; istnieje tylko— 
spoczynek; tylko spoczynek jest rzeczywistością. 

Daremnie jednak rozum upiera się przy 
swym twierdzeniu: praktyka 1 dośwladczenie ży- 
ciowe ustawicznie zadaję mu klam. Daremnie 
illozof dowodzi, że Achilles nigdy nle prześcignie 
żółwia. praktyka okazuje naocznie, że ciągle jedni 
drugich mijają, że, gdy jedni pozostają w tyle, 
drudzy Ich wyprzedzają. 
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Sprzeczność powyższa nasunęła nmysłom 
ludzkim, które sprzeczności nie znoszą, podejrze- 
nle, że paradoks ów polega na dwuznaczniku. — 
Wszelako dwa tysiące lal upłynęlo. zanim wska- 
zano dokladnie, gdzie się podejrzewany dwuznacz- 


nik ukrywa. Jeszcze przed pólwiekiem, dla Johna 
Stuarta Milla paradoks Zenona byl zagadnieniem 
poważnym, któremu w swym „Rozbiorze fllozofji 
Hamlllona* poświęca kilkanaście rzeczowych 


stron analizy, celem ostatecznego zdemaskowania 
dwuznacznika. 


Sposób użyty przez Milla, polega na prze- 
świetleniu wyrażenia; „nie dopędzi go nigdy*. To 
właśnie wyrażenie chowa w sobie dwuznacznik. 
Bo co zdaje się oznaczać to „nigdy“? — 
Nieskończony przedział czasu A co ozna- 
cza ono w rzeczywisłości? — Nieskończoną 
liczbę kroków, niezbędnyych aby dogonić żolwia. 
Wszelaka jesli kroki owe będą nieskończenie ma- 
le, to wówczas okres pewien wysłarczy, aby ich 
dokonać; okres ściśle ograniczony. wcale 
nieduży: jedna nieskończoność zostaje tu pochlo- 
nieta przez drugą. Faktem zaś jest, islotnie, że 
wlelkość kroków maleje stopniowo i niebawem 
stają się one nieskończenie male, iakibykolwiek 
byl początkowy przedział między Achillesem a żól- 
wiem, | jakikolwiek stosunek względem Siebie 
szybkości, z jakimi dążą. Ponieważ, bez względu 
na oba te czynniki, krótkość momentów zawsze 
w prostym siosunku pozosławać bedzie do maleją- 
cych odległości, żądanych przez hypotezę, tedy 
sofizmał mamy prawo uznać za — zdemaskowany. 
Zdemaskowany — dzięki wyświetleniu dwulicowości 
wyrazu „nigdy“. 

Na tym zamyka Mili owe zagadnienie. Tam 
atoll, gdzie ono dla Milla się kończy, dla Bergso- 
na daplero slę zaczyna, Bergson z genlalną 
przekorą przywraca paradoksowl Zenona-eleaty 
cała palącą, dawną — z przed dwuch tysiący lat, 
zagadkowość. 

Argutnenl Milla, twierdzi Berson, nie dotyka 
wcale wypadku, stawionego przez Zenona. Ów 
starożytny fllozof zgodzilby się chętnie, że żólwla 
można dngonić, dajmy na to, w ciągu dwudziestu 
sekund, jeżeli tylko wogóle dogonić qo jest rze- 
czą możliwą; ale właśnie twierdziłby on, że bez- 
ględnie rzeczą jest niemożliwą żółwia dopędzić 
kiedykolwiek. A, zresztą, rzeklby on: odsuńmy 
na bok Achillesa i żółwia! jako niepotrzebnie 
wiklających sprawę; weżmy jakikolwiek przebieg 
zmlany, która się pod naszą uwagą dokonywa; 
weżmy choćby same owe dwadzieścia sekund 
w przeblegu upływania. Skoro prawdą jest, że 
czas dzielić się dale bez końca, jak chcą zasady 
Intelektuallz mu, to bez ogródek należy orzec, 
że upłynąć one nie mogą, że nigdy nie wyczerpią 
mę do dna. Jest, wistocie, rzeczą obojętną licz- 
ba sekund już uplynionych: nim bowiem upłynie 
ostatnia, chaćby najdrobniejszn, cząsteczka, trzeba 
naprzód, aby mogła uplynąć pierwsza jej połowa, 
zaś UPAY tejże mogłoby nastąpić doplero 
po uprzednim uplynięciu polowy—tejże połowy. 
Wobec lej nieustannie odradzającej się, konie- 
czności załatwienia czegoś uprzednio, zanim zy- 
skamy możność załatwienia rzeczy ostatecznej, 
oczywiście, tej ostatniej nie dokonamy nigdy. 

Sprzeczność dawna, pod okiem Bergsona, 
jak widzimy, odżywa na nawa. | w tej nowej po- 
staci już argumentem Milla zażegnać jej niepodo- 
dobna. W dowodzeniu Milla nieskoriczonej licze 
bie kroków została przectwstawiona Ich nieskoń- 
czona krótkość: w ten sposób obie nieskańczo- 
nośćl ulegly zrównoważeniu. Bergson wszakże 
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zogniskować każe nam uwagę na jednej z tych 
nieskończoności, | pyta nie o to, w jaki sposób 
może ona być pochłonięta przez drugą, ale w ja- 
ki sposób sama uledz może wyczerpaniu? Na to 
zaś pytanie Mill odpowiedzi nie daje 

Czy dale na nie odpowiedź Bergson? —za- 
pytamy z kolei. — Tak: i rdpowiedzią na to jed- 
no, rzec można, pytanie jest cala jego filozońja. 

Gdy przechylimy butelkę napelnianą winem, 
praekonany slę, że zawartość jej po upływie kll- 
ku chwil wycieknie da dna; gdy zaś zaczniemy 
tozumawać nad przebiegiem wyciekania, dzieląc, 
wzorem poprzedniego przykładu plyn na części, 
te zaś na krople, a krople wreszcie rozbijając na 
kropelki coraz malejące, zmuszeni będziemy dojść 
do wniosku, że wina z butelki lejąc się ciągle, nigdy 
przecież się nie wyleje w zupelności 

Skąd ten rozłam między wynikami rzeczy- 
wistości, a wynikami rozumowania? Między ru- 
chem rzeczywistym a odiworzeniem tegoż ruchu 
i ujęciem rozumowym? 

Olo, iłomaczy Bergson, roznmowe ujęcia ru- 
chu posiadają, w gruncie rzeczy, mało wspólnego 
z istotnym rzeczywistym ruchem: co więcej, gdy- 
byśmy z własnych przeżyć ruchu rzeczywistego 
nie znali, ta naukowa jego definicja nie wieleby 
nam o nim mogla powledzieć. To, co jest naj- 
istotniejsze w ruchu, sama ruchomość. prze- 
chodzenie z miejsca na miejsce, zatraca się naj- 
zupelniej w ujęciu naukowem ruchu W prawach 
mechaniki niema mowy a przechodzeniu z miejsca 
na miejsce; mechanika bierze jedynie w rachubę 
pewne położenia, czyli pewne punkty nieruchame 
w przestrzeni, i padparządkowywa je pewnym 
punktam w czasie. Sama zaś ruchomość pozo- 
staje najzupelniei poza nawiasem rachuby, „Wzdłuż 
ruchu — mówi Berason') — mogę wyobrazić so- 
bie jego wstrzymania; to właśnie nazywam poloże- 
niami przedmiotu ruchomego Ale z pomocą pa- 
lożeń, choćby ich byla nieskończona liczba, nie 
wytworzę ruchu. Nie są one częściami ruchu; są 
tylomaż z niego zdjetymi widokami, są rzechy 
można, przypuszczeniami wstrzymań. Przedmiot 
ruchomy nie jest w rzeczywistości nigdy w ża- 
dnym z owych punktów, móżna rzec co najwyżej, 
że przez nie przechodzi. Ale przechodzenie, be- 
dace ruchem, nie ma nic wspólnego ze wstrzy- 
maniem się, hędącym nieruchomością. Punkty nie 
są w ruchu, jako jego części, ani nawet pod ru- 
chem, jako miejsca przedmiotu ruchomego. Są 
one poprastu tylko naszymi rzutami na płaszczy- 
znę popod ruchem. Nie są ta więc, wlaściwie 
mówiąc, położenia, ale przypuszczenia, widoki 
lub punkty widzenia umysłu naszego. Skądże te- 
dy z pomocą punktów widzenia można rzecz ja- 
kąś odbudować?* 

Czym jest ruch w swej islocie, możemy nłe 
wiedzieć; jakknlwiekby jednak się nrzedsławial, nie 
może an polegać na spoczynku. Tymczasem fo- 
rmuly matematyczne usiluja ruch ndfworzyé w ter- 
minach — spoczynku, Jakież (o bowiem daje 
określenie ruchu mechanika? „Zjawisko, pole- 
gające na zajmowaniu szeregu punktów kolejnych 
w przestrzeni. adpowiadających punktom kolejnym 
czasie." Określenie takie usuwa z poiecia 
wprawdzie żywioły podmiotowe i mgliste, klóre by- 
ły we wrażeniu bezpośrednim, ale zato za jednym 
również zamachem, niestety, odrzuca samą treść 
rzeczywistości. 

Ta samo, co o naukowym ujęclu ruchu, po- 


1] We „Wsięple do metafizyki*, p. ste. 70. 


. 
wledzieć należy 1 o' pojęciach takich, jak trwanle, 


jażń, ewolucja i wszelka wogóle przermana. Pa- 
znanie bowiem naukowe, z konieczności, zawsze 
apiera się na analizie. Poznając dane zjawisko, 
rozbijamy ciągłą, w wiecznym ruchu będącą, 
krwią życia tętniącą rzeczywisiość na szereg 
sztywnych, nieruchomych, niezmiennych elemen- 
tów. Nauka, będąca wynikiem przystosowania 
slę praktycznego człowieka — do środowiska, 
poslłkuje się stalym układem pojąć, pozostają- 
cych w slalvch między sobą stosunkach, aby móc 
należycie ujmować dane doświadczenia 1 następ- 
nie je opracowywać, ladzić. Niezmenność jest 
wlaśnie na'większą zaletą takiego układu pojęć: 
dzięki niej, każdej chwili, odszukać możemy po- 
dobne terminy i tożsame, w jego abrębie, sto- 
sunki, aby się nimi w pewnym celu poslużyć; 
w ukladzie rzeczanym nawet zmiana zesztywmeć 
i znieruchomieć musiała w jedno z takich pojęć 
niezmiennych. 

Nauka ludzka, zdaniem Bergsona, wynikła 
z polrzeb ludzkiego działania. Działanie zaś, aby 
posuwać się moglo, mus! mieć podstawy, musi 
mieć punkty oparcia i punkty odepchnięcia, nie- 
jako, od brzega Tymi punktami dlań bywa wla- 
śnie to, co w maleri jest stałego, trwalego, 
a przedewszystkim — twardego. Dlatego to umy- 
slowość nasza z zupełną jasnością wyobraża so- 
bie tylko — nieruchomość. W istocie, jeśli uczy- 
nić przegląd naszych wladz umysłowych, snadnie 
przekonamy się, że umysłowość nasza czuje się 
panią, czuje się jakby u siebie, jedynie w świe- 
cie materji martwej, w szczególności zaś w świe- 
cie ciał stalych. Materja martwa przedstawia się 
naszym narządom postrzegawczym, w postaci 
oddzielnych, różnych od siebie, przedmiotów: 
stąd lo i umysłowość nasza jasno pojmuje tylka 
rzeczy rozdzielne. 

Wszelako impet niepokonany pcha ją do 


spekulacji, czyli do wytworzenia wizji zespolu 
rzeczy. Nałodi, nabyłe w obcowaniu z materją 
martwą, inielekt nasz przenosi w świat materji 


żywej, a także w śwlat ducha. Tymczasem życie 
1 duch przedstawiają, zdaniem Ferysona, cechy 
wręcz przeciwne tym, jakie wlaściwe są materji. 
Cóż ledy dziwnego, że umysłowość nasza, stosu- 
jąc względem zjawisk życia, sposoby i środki po- 
znania skuteczne jedynie w obrębie świata nle- 
organicznego, blądzi beznadziejnie po manow- 
cach, wznosząc dowolne budowie, kióre natych: 
miast po wzniesieniu się walą? 

Jednym z pierwszorzędnych błysków genjal- 
ności Bergsona -- powiada Gillowin w powyżej 
wzmiankowanym już. dziele — było wykazanie, że 
większość zagadnień spiętrzonych na polu histo- 
rji filozofii i dających powód do niemilknących 
sporów, bywnla z gruntu żle stawiana Tylko 
z przyczyny zlego postawienia, uchodziły one 
i do dziś uchodzą za niepodobne da rozwiązania. 
Zaciężył nad nimi grzech plerworodny naszej 
umysłowości, która z pomocą logiki, wykształco- 
nej w szkole zjawisk twardej | opornej materii, 
usilowala posiąść wieczmo płynną tajemnicę życia, 
twórczości, rozwoju. Ale zasługa Bergsona nie 
ogranicza się na wskazaniu tylko grzechu pierwo- 
rodnego: jego wlasna filozafja ma, zarazem, słać 
się grzechu łego — odkupienlem. 


W, Rzymowski. 


z charakterów kobieci Sara — kobiety matkt, | 


KRYTYKĄ. 


Prus w „Faraonie”. 


(Dokończenie), 

Prus nie używa wyrazów gorętszych, gdy 
o nie chodzi. Ta sama prostola stylu, niemal 
krónikarska — świadczy, że w umyśle autora są 
to fakty mniej więcej tej samej wartości, co inne. 
Tu nic nie wyrasta ponad miarę, a wszystko su- 
nie wolno, cierpliwie, na przestrzeni tysiąca stro- 
nic, Pod względem jednostajności rytmu jest 
„Faraon* dzielem niepospolicie jednolitym. Lecz 
wśród tchnienia i Idel, że wszystko zmierza ku 
doskonałości, i harmonji, szczęście | klęska tracą 
swą żywość | barwę, płowieją. Pod tchnieniem 
optymizmu gaśnie conajmniej polowa urody świata 
Serce ludzkie czuje się pozbawiane korzystania 
z głębokiej zdolności przeżywania klęsk spiętrzo- 
nych falainie i beznadziejnie, Dając ludziom pewność 
zbawienia, okrywa Prus żalobą serca najmężniej- 
sze. Za lo jest pisarzem blogosławionym dln tych, 
klórzy muszą być krzepieni. Prus zbyt rychło 
i skwapliwie wziął się do niesienia ulgi. Droga, 
po klórej dochodzi się do równowagi optymistycz- 
nej, musi być zroszona krwią naszych ran, Ina- 
czej, płynie z owego miłosierdzia, jakie ma się 
dla ludzi chorych, przed którymi nie odsłania się 
surowej prawdy, aby im nie zaszkodziła. Że op- 
tymistyczny nastrój Prusa, który chcial krzepić, 
płynął z serca — to rzecz pewna. Lecz optymizm 
nie jest wcale darem bezpiecznym. Zmniejsza on 
niebezpleczeństwo życia, lecz zarazem — napięcie 
energjl. Wszysikich ogarnia uspokojenie, które, 
bądź co bądź, graniczy ze snem. Rytm życia 
słabnie, a gdy przychodzą czasy surowsze — pl- 
sarz optymista czuje się przylapanym na zupel- 
nej nielimiejętności dostosowama się do energii ka- 
lastrofy. Na wypadkach ostatnich lat burzliwych 
i tego, co o nich pisali autorzy-optymiści, którzy 
przed grozą życia uciekają do mile zawsze uśmie- 
chającego się towarzystwa ludzi zamożnych, na 
Sienkiewiczu | Weyssenhoffle sprawdzić można, 
jak optymizm rozpieszcza: grozie wydarzeń nie 
umieli oni przeciwstawiać tego, czego po nich, 
jako zachowawcach i zwolennikach bojaźni Bożej 
i ładu społecznega należało oczekiwać: męzkiego 
oburzenia. Zamiast tego były... Fochy .. 

„Faraon“ — to szereg wolno toczących się 
wypadków i epizodów, splot wymystów naogół 
wybornych, jak naprzykład o greku Lykaonie, po- 
dobnym do Ramzesa XIII, a którym posługują się 
kapłani w swych inirygach przeciw  faraonowi. 
Faraon, jego wodzowie, kupcy, kapłani, kochanki 
faraona — wszystko to się rusza, Iśni, żyje, lecz 
na żadnej, z tych osób nie skupia się szczegól- 
niejsza uwaga aulora Każda, naprzykład, z trzech 
kobiet, którymi faraon oddaje po kolei swe serce 
przedstawia z lekka narysowany okaz jednego 


Kama -kobiety,— wampira, Hebron —kobiely-zalot- 
nicy, lecz żadna nie zastała oddana z tym bogactwem 
lub mocą szczegółów najistotniejszych, które upa- 
jaja  żlobią ślad niezalarty w umyśle czytelnika. 
Oto Prus jako malarz charakteru: zaciekawia on, 
intryguje, a wzbudziwszy apetyt — nie zaspakaja 
go. Doprowadza do drzwi najtajniejszej pra- 
cowni alelemicznej, a wtedy znika, zostawiając 
rozciekawionego ucznia bez klucza do zrozumie: 
nia, jak się ważą niebezpieczne związki i trucizny. 
Żarliwe ambicje, energje, burzące się na widok 
nieba i ziemi tęgim pożądaniem podboju są zapew- 
ne zarówno w Ramzesie XIII, jak w arcykaplanie 


Herhorze, lecz ukryte doskonale, tak, że wolno 
raczej domyślać się ich, niż je widzieć. Ram- 
zes XIII jest przedewszystkim dobrym czlo- 


wiekiem, W przedstawieniu Prusa nie posiada on 
nawel tej dumy faraońskiej, która — jak świadczą 
piramidy — musiała być olbrzymia. 

W arcykapłanie Herhorze skupiła się żar- 
loczna żądza wladzy, jaką naogól odznacza się 
stan kaplański, lecz sam on jako jednostka, tak 
dobrze ukrył się za parawanem kasty, z jej zale- 
tami, wadami, że jest prawie niczym. Zdarza się 
zapewne, że człowiek staje się jakby tylko wyo- 
brazicielem władzy królewskiej czy pewnej siery 
spolecznej, nosabiając Ich zła 1 dobro. Lecz wie- 
dy zazwyczaj artysta przedstawia  adwrotną stro- 
nę medalu. Tyran, naprzykład, przedstawiany by- 
wa nie tylko jaka władca, przed którym drżą, 
lecz jako męczennik, który drży w obec widm. 
Okrucieństwo jest tu trucizną, która nietylko 
truje innych, lecz samego fruciciela (Tak odma- 
lowat Strindberg Ludwika XI i Eryka XIV, szwedz- 
kiego). U Prusa niema tego malowidla ze strony 
odwrotnej ani zwierzeń najpouiniejszych. Z Ram- 
zesem XIII postępuje on wprost okrutnie- Za po- 
mocą rysów subtelnych i delikatnych szkicuje tego 
młodzieńca na bohatera. Ukazuje w nim tak czy- 
ste żródlo uczuć altruistycznych, że zaraża czytel- 
nika rodzajem lurji sympatycznej, lecz później 
własnymi rękoma psuje to uniesienie  Zaślepienie, 
z ktorym Ramzes XIII pozwala się zagmatwać 
w sieciach kapłaństwa, zdziera z jego glowy au- 
reolę. ()kazuje się pospolitszym, niż się przy- 
puszczalo. Ostatecznie, kiedy chodzi o tego fa- 
raona, puszczone zostały w ruch siły mniejsze, niż 
zapowiadał początek powieści. Jest to szczegół 
znamienny: autor palcem nie ruszy, aby ocalić 
i utrzymać na pewnej wysokości patos liryczny, 
jaki wzbudził młody faraon, lecz zrobi wszystko, 
aby doskonale ukryta 1 najzupełniej nie narzuca- 
jąca się tendencja wystąpiła w końcu lśniąco 
i okazale. „Faraon“ jest walką władzy monar- 
chicznej z kapłańską, Zwyciężają kaplani, jako 
potęga lepiej zorganizowana w złym, niż faraon — 
w dobrym. (A więc uczcie się i organizujcie). 
Lecz zwycięstwo kaplanów jest tylko polowiczne. 
Pa zamordowanym zostaje moc (idei humanitarnych), 
której zwycięzcy odtrącić nie mogą, która musi 
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slać się czynem. Człowiek umiera, lecz poslane 
przezeń idee wydają owoce.. „Faraon“ jako 
wytwór epoki tendencji spolecznych w sztuce jest 
powleścią typową. Świadczy on, jak nawet u pi- 
sarzów wielkiego talentu, nawet tam, gdzie ten- 
dencja bynajmiej nie jest krzykliwą i ukrywa się 
doskonale, jak sowa w baszcie podczas dnia, sze- 
rzy ona jednak w okresach swego panowania spu- 
stoszenie, slaje stę rodzajem ciała astronomicznego 
które pociąga wirujące naokół planety, wikłając 
ich biegi naturalne. Tendencja spoleczna żyje 
kosziem głębszych, lecz dalszych tendencji filozo- 
ficznych i dlatego w epoce jej tyranji dziela arty- 
styczne są naogół płytsze, niżby być mogły. Au- 
tora porównać tu można do woźnicy, który nieustan- 
nie musi zważać, by nie zboczyć z wytkniętej dro- 
gi. Gdzieś daleko, na skraju widnokręgu majaczy 
wieżyca, do której trzeba doirzeć pomimo wielu 
krzyżujących się dróg. Wożnica oparł się na niej 
nczyma i cały w niej utonąl. Wobec tego wszyst- 
ko inne spada do poziomu podrzędnego epizodu: 
piękność krajobrazu, wschód slonca, burza, spot- 
kany wędrowiec, dziewczyna, która wyjrzala 
oknem, trzymając kwlal w ręku. Wszystkiemu 
temu można ofiarować pobieżne tylko spojrzenie... 


Leon Choromański. 


Wrażenia i refleksy. 


Stanisław Przybyszewski Mocsy człowiek. Powieść, War- 
szawa, Gebethner | Wolff in 8-0. Str, 255. 


Stanisław Przybyszewski: Topiel — dramai w tezech 

aktach. Warszawa. Gebeihner i Wolff in B-o. str. 146 

2 suplementem od autora „Ad ceternam rei memoriam“. 
str. 140—153 


Jednocześnie niemal wyszle z druku dwa ostatnie 
utwory Stanislawa Przybyszewskiego tyle mają wspólnych 
ze sobą cech lak i co do treści glębszej, jak stron 2e- 
wnętrznych, iż celowym będzie rozpatrzenie ich porów. 
nawcze. Nic, że „Mocny Człowiek" ma w tytule: po- 
Onm. e lrei pa Denden pisi rrene: r 
szewskiega pod każdym względem ea bardziej materjalu- 
mi do dramatu niż utwarami naracyjnymi, — „Mocny 
czlowiek" zad wygląda prawie jak rozumowany scenar- 
juaz, wszystkie zać elementy ukladowe tej „powieści 
proszą się formalnie o należną im tranepozycję scenicz- 
ną i zapowiadają duekonaly dramat tak naturalnym bie 
siem rozwoju wypadków, jak psychologiczną glębią bo- 
haterów, wydobywany w djalogach (cala bo powieść — 
to szereg djalogów i monologów przy bardzo szczuplem 
użyciu bezwzględnie już koniecznego skladnika opawia- 
dawczodci). Jest bo Przybyszewski, co znaną rzeczą, 
par excellence dramatopisarzem, „uprawiającym“ dia 
niezbadanych impulsów wewnętrznych powiedć — lecz 
gdzie przewaga istotnej świadomej twórczości leży, wska- 
zują fakty transpozycji „powiedci* przez samego autora 
na dramaty. Drugą cechą wspólną dla obydwóch powy- 
żej wymienionych ulworów, cechą glębszą, ideową, to 
Jedna i ta sama jednostka psychiczna, acz w oaobnch 
dwóch bohaterów: Roberla Skalskiego w „Topieli" ( Bie- 


Jeckiego w „Mocnym czlowieku Tu świado tam 
podświadomie tenże asm bohater stanowi metacente 
utworów. © ile za Skalski lrwa w szkicu, Bielecki 


występuje en relief i w kapitalnym artystycznym ujęciu 
tworzy nową zgola postać w galerji bohaterów Przyby- 
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szewskiego. Typ to pelny, znakomily typ lotra, „którego 
najwiękazą cnolą — uczciwość", gdyż Bielecki, zupełna 
z gruntu kanalja, poza szeregiom szalbierstw i zbrodni 
popelnia też uczynki dobre, pópelnia celowa dla tym 
lepszego zamaskowania przed ludźmi istotnej swej war- 
todel, Wyobrażam eobie jakby żył i trwm) lyp taki na 
scenie w twórczym ujęciu Przybyszewskiego. Poza przy- 
tym pewną rodzajowością dodć niezwyklą w dramacie 
u autora „Zlotego runa" zarówno, „Topiel“ jak „Mocny 
człowiek” posiadają wszysikie zalety jednostronnie glę 
bokiega talenlu Stanisława Przybyszewskiego z nieroz 


łącznymi od charakteru awego uaterkan 


Sztuka — piamo ilustrowane, poświęcone literaturze, ten- 
trowi, muzyce, malaratwu | rzeźbie, architekturze | aztu- 
ce sianowanej — lom Il (zeszyty 1V, V I VI). 


Na zawartość ostatniego lomu „Sztuki“ skladają 
się: „Poezje” Zygmunta Zenona Idzikowskiego, reproduke 
cja obrazu Boticelli'ega — „Venus", ulwór muzyczny 
F. Starczewskiego, reprodukcja „portretu T. Micińskie- 
go" przez J. Rembuwskiego, powieść T. Micińskiego 
p. L „Kiądz Fausi“ (dokończenie), obrazu 
Puvis de Chavannës'a —,Le bais sacre 
bakena — „Uwagi o krytyce“, reprodukcja „Lilji 
wadzkiej, impresja T: Micińskiego p. t. „Malarstwo wi- 
zyjne" | Kronika przez H J. Tom pod względem gra- 
fieznym 1 drukarskim przedstawia ale ozdobnie i wytwor- 
„Solą“ zeszytów są bezwążpienia „Pnezje" przed- 
wcześnie zmarłego liryka Z. Z. Idzikowskiego. Nieboga- 
ta dzisiejsza najmłodsza poezja polska utracila w ldzi- 
kowskim bujnie rozwijający się talent, więce| nawet, bo 
zupelnie uświadomionego co do swych środków 1 celów 
artystę. Obszerny w 1354 etronicach druku zawarty zbiór 
pośmiertnych Ilryków poety, zarysowują nam jego pustać 
wyraziściej niż za życia, sidyż Idzikowski drukowal mata, 
dorywczo, ukrywając jakby twory awe dostojniejeze, „gar- 
dząc spoleczną zapłatą”, Dopiero oto teraz widzimy ml- 
sterną konsystencję jego Iwórczej indywidualności. A jest 
ona dziwnie piękna. To nie poprawne po codziennych 
i tygodniowych pismach wierszowania naszych „najmład- 
szych”, to nie gwarantowane przez ustawiczne aż do 
enia powiarzające się poelyzacje „tęsknat”, „łę- 
* „dusz”, „róż | kruż”, to nie wyświegołane od 
nego użycia rymy, gdzie „serce“ jest zawnze 
„W rozterce” lub „poniewierce”, nad czym się nalgrawa- 
ją brutalni, nieawiadomi całej onej rymowanej rozpaczy 
różni „szyderce" | „bluźnierce", Z, Z. Idzikowski byl napra- 
wdę pocta, to znaczy, właenyni rzuty dla się drogi szukają- 
cym, to znaczy, wlasne ówialy budującym, to znaczy, 
stezają awych tęsknot nie zawsze do celu trafnym, lecz 
W przepaść przez siebie odkrytą nieraz upudlym. Ta 

do czego doszedl, co nam pozontawii, na zawsze 
pamięć o nim zachowa, Te dziwne napozór włów zesta- 
wienia znienacka rymem ruzdźwięczone, te opady reflek- 
sji na ciche plonów awych łany, la powietrznie lotna 
muzyka jego utworów, te metafory zdobywcze, linje form 
nowych, ani się ująć ani oszacować w krótkiej Wrażenio» 
wej wzmiance pozwolą. Powrócimy też wkrótce da do- 
ktadniejszego | glębszego zdeślnjowania zgaslego arlysty. 

Otta. 


Z PRASY. 
Z prasy polskiej. 


a^a Gdyby „Związek Katolicki“ przewidział, 
lakie skutki pociągnie za sobą, jego slawetne„Oś- 
wiadczenie" modliby się prawdopodobnie po ci- 
chu o wieczne polępienie dia redaktora Żarania 


i jego wyklętych czytelników, ale nte wzywał „le- 
dzi uciwych i rozumnych, by dali świadectwa 
Prawdzie!“ 

Pierwsze po „Oświadczeniu” świadectwo Goń- 
ca, wypadło dla „Związku Kalolickiego* haniebnie. 

Przedewszysikim należy dać stanowczą odpre: 
wę Iwierdzeniu, jakoby, owe represje religijne sta- 
nowity sprawę wylącznie religijną, | łepodlegającą 
ocenie publicystycznej. Rzecz się ma wprost prze- 
— tm wk wy u maku nieg 
lub jednega Jego odlamu, stanow] kwestię apalecz- 
na, nejzupełniej dwiecką, To, że przeciw odpowied. 
nim objewom wystąpiła władza duchowna | użyła 
przeciw nim broni kościelnej, nle zmienia bynnjmniej 
znaczenia faklów, nie usuwa ich spoleczqego pod 
łoża, oraz charakteru I nia usuwa obowiąztu kon- 
troll ze strony publicznej. Gdybyśmy władzy ko- 
tcielnej przyznali prawo uzafowania klątwami | zn» 
kazali względem objawów ży.ia zbiorowego, które 
danemu blskupow nie przypadają do gustu, to 
w konsekwencji musielibyśmy alę zgodzić ha pod- 
danie wszystkich atosunków rządom. On bowiem 
mialby wyrokować I) czy sprawa do niego należy, 
9) jakie względem niej stanowisko mają zachować 
— — m 

Cóż powiedzieć o prelenajach tego rodzaju? 

Chyba to, że są one przyna|mniej o kilka 
wieków spóźnione, Nigdzie już w Europie, nie wpłą- 
czając Gahejt, nie słychać o lak nadzwyczajnych 
zakusach klerykalnych. 

U nas jednak podejmuje się je z adwogą, 
godną lepszej sprawy, rachując zapewne na ciemno- 
tę chłopa, na jego konserwniyzm obyczajowy, zwią 
zany z uleglością din duchowieńsiun. 

1 kiedy się ie podejmuje? Zdawałoby els, że 
po skandalu jaanogórekim, pa całym szeregu ujem- 
nych objawów, w życiu kleru i jego stosunku do 
ludności, wladza kościelna znajdzie wlaściwsze 
| pilniejsze dla siebie zadanie, niż wypowizdanie 
bezwzględnej walki tym, czy innym formom ruchu 
ludowego | rozbudzenie w tym celu namiętności. 
Należalo chyba przedewszystkim zalroszczyć się 
a zrobienie jakiegod porządku we wlasnych ezere- 
gach, chocinżby w myśl słów: medice, cura le ip- 
sum. Tymczasem widzimy, Jak niedbalstwa we wła- 
snym zakresie idzie w porze z bezwzglądność: 
sięgającą pa dziedzinę wladzy, zgola klerowi nle- 
przysługującej. 

„Obowiązkiem demokratycznych kól polskiej 
inteligencji — kończy Goniec — jest wypowie- 
dzieć się w tej sprawie wyraźnie, tak Iżby budzą- 
ce się odlamy ludu głos Ich usłyszały. Tak zw, 
poważny ogół powikrza soble cynicznie z ust do ust, 
że za wszelką cenę utrzymać należy wśród ludu 
autorylet księży, że cham jest od tego, ażeby Ich 
słuchał w każdym wypadku i_nie rozróżniał rzeczy 
świeckich od kościelnych. Trzeba jednak, ażeby 
lud dowiedzial się, że po zatem haniebnem stano- 
wiskiem są jeszcze w inteligentnej warstwie spo- 
łeczeństwa polsklego Inne żywialy, które szczerze 
życzą powodzenia sarnodzielnemu rozwojowi mas 
ludowych, gdyż w nim widzą ostaję przyszłości 
I rękojmię odrodzenia narodowego * 


«. Wśród Polaków w Poznańskim, waży 
się — jak powiada Kurjer Warszawski, — przy- 
kry dylemat: W Centrum, od którego wskazań 
uzależniać zwyklo Koło Polskie swą politykę, po- 
jawliy stę dwa prądy, tak zw. koloński, posądzany 
o modernizmi, którego związki zawodowe liczą 
300 tysięcy członków i stanowią drugą po socja- 
listach, armję robotniczą, udrzycający posiulaly 
czysto wyznaniowe —I lak zw„berliński* siojący na 
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na stanowisku „czysta wyznaniowym”, qa którego 
czele slol kardynal Kopp, w Imlę „czystości wia- 
ry“ zwalczający kolończyków, 

Po której stronie ma się opowiedzieć „spo- 
łeczeństwo polskie“? 

Najsiraszniejszym zarzulem, jaki postawiono 
kolończykom, jest ich dążenie do usamodzielnie- 
nia ruchu robotniczego z pod wplywu kleru „sprze- 
ciwiająceg się duchowi kalolickiemu* Istotnie 
„Związki zawodowe”, założone niegdyś do walki 
z socjalistami, w ostatnich czasach coraz cz, 
chylić się poczęły w stronę opozycyji robotniczej, 
i jako organizacja „prowadząca walkę klasową“ 
zostaly oskarżone przed Papieżem. 

Sam iakl możliwości takiego „oskarżenia“ 
dowodzi, na jak slabej podstawie oparł swą polity- 
kę „spoleczną* Leon XIII, chcąc przeciwstawić 
socyjalistom organizację robotmków chrześcijań- 
skich. Nowocześni szuanie, pomimo „upomnień“ 
ze strony Stolicy Apostolskiej, i swoich własnych 
wiernopoddańczych zapewniań, że zarzuty im sta- 
wlane są tylko rezultatem „intryg“ berlińczyków 
w walce o polepszenie warunków bytu, częściej 
idą ręka w rękę z niemiecką socjaldemokracją 
niż przeciwko niej. 

W swolstej barwie uwidacznia się ten natural- 
ny prąd, koncentrowania sil pod haslem ekono- 
micznyin, przeciw pseudo-religijnym celom, w arty- 
kule Górnoślązaka: 

Nas Polaków apór ten na razie obchodzi tyl- 
ko pośrednio, ale może on się stać i dla nas, 
szczególnie dla „Zjednoczenia zawodowego polsi 
go”, atelualnym i zmusi epoteczeńsiwo polskie da 
zajęcia stanowiska w tej sprawie Życzyć należy, 
sby idea ożywiająca „Związki zawodowe“ kierunku 
kolońskiego, odniusla zwycięztwo, co wyznajemy 
bez ogródki. Zwycięztwo ostateczne kierunku 
„Berlińskiego* wywoleloby zatarg bez końca „Zje- 
dnoczenia zawadowego polskiego“ z wladzą du- 
chowną, rozbiłoby naszą organizację robotniczą 
i oddałoby nasz lud roboczy na zachodzie Niemiec, 
na Górnym Śląsku | w wielu innych okolicach zu- 
pelnie w ręce niemieckiego duchowieństwa, które, 
juk wiadomo, nieraz używa awego wplywu do niem- 
czenia ludu naszego 
Jak widzimy, Górnośłązak w razle rzucenia 

jakiej “kity na „Zwlązki zawodowe“ kolońskie, 
nie zdobylby sie jeszcze na otwartą walkę po ich 
sironie. Ale rozumie on już sprawę zasadniczą, 
że lud jeden stać tylko może na siraży swych 
interesów, i niebardzo dowierza swym rzymskim 
poplecznikom W miarę powiększania kudrów, 
kalolickie związki zawodowe coraz mniej „ka- 
tolickiemi* I coraz więcej „zawodowenii* się stają 

s", Głos Warszawski rozpatruje powyższą 
sprawę dwojako: z punktu widzenia „sentymeniu* 
I „interesu narodowego." 

Sentymenty Głosu Warszawskiego są pa 
stronie berlińczyków: 

Pierwazy odruch sentymentu mó 4lby nas sklo- 
nić ku berlińczykom, jako ludziom zdecydowanych 
zasad, przeciwnych wszelkiemu oportunizmowi, tem- 
bardziej, że tu znajdujemy takie owobistości, jak np. 
Opparsdori(e, który w polityce nieraz się za nami 
ujmowoly. 

Ale... 


W ocenie lakich zjawisk, igk sntegonizn 
obecny w niemieckim obozie katolickim nie można 
powodować się odruchem uczuciowym albo sympa 
ilq l entypatją da poszczególnych osób Można 
i trzeba bardzo krylycznie odnosić się do poszcze- 
gólnych dzialsń i kroków kierunku kolońskiego, 


ale piętnowania tego klerunku w całości jako echiz- 
my | zachwycanie się bezkrytycznie kierunkiem 
berlińskim, nie jest ani sluszne, mni też nie odpo- 
wiada naszym inleresom narodowym. 
Wogóle, tylko Zaranie można 


„w. całości” 


jako „schiamę* piętnować, ewentualnie na „bez- 
krytyczne” piętnowanie milczkiem zezwalać w in- 
teresie... no oczywiście ,narodowym.“ 


Bez Komentarzy... „Slowo% pod na- 
glówkiem „Dziennik kościelny* zamieszcza wyja- 
śnienie stanowiące niezły przyczynek do umysl 
wości pewnych sfer katollckich. Podajemy ową 
wzmiankę w całości; 

Katolicy belgijecy, chcąc zapewnić tryumf 
swej partji podczas wyborów ostatnich, uciekli się 
dn jednego z najskuleczniejszych środków. miano- 
wicie do modlitwy dzleci. Około 350000 dziatwy 
co dziennie zanosiły do Najówiętazego Serca Jezu- 
sawego krótką modlitwę 

Pa modlitwie: 

naslępowały przyrzeczenia poprawy i częstej 
Komunjl Św. wintencji otrzymania pożądanej taski. 

Modlitwa zostala wystuchnną: katolicy odn 
śli świetne i niespodziewane zwycięstwa. Zbyło. 
czne dodawać, że nie chodziło lu tylka o zwycię- 
stwa polityczne, lecz, że w wyborach rozgrywała 
się sprawa najwyższej wagi, sprawa religji i kalali= 
ckiego wychowania. 

A więc lym razem za katolikami glosowali 
Istoty nadzmysłowe. 


KRONIKA. 


JUBILEUSZ. Dnle 15 czerwca naukowa Warsza- 
wa abchodzila 40-lecie pracy Bronislawa Znatowicza. 
„Jeszcze jaka student, zasłużony redaktor Wszechiwiała, 
bral żywy udział we wszystkich pracach okolo podnlesle- 
nia przyrodoznawstwa u nas. W roku 1874, wspólnie 
z Konradem Dobrskim wydaje dwutygodnik popularny 
Zdrowie. 

W roku 1892, wraz z dr Chalubińskim, Dziewul- 
skim, Antonim Ślósarskim | St. Kramsztyklem przystępu- 
Je do wydawnictwa Wszechświat. 

Oprócz „Wykładu chem]i”, kldra mlodzieży naszej 
slużyla przez dlugie lata jako podręcznik naukowy prze- 
ttómaezyt Znatowicz: „Zadania | wyniki badań stereoche. 
mlcznych”, prof, Wiktora Mayera — i „Zusady chemji 
teoretyczna|* Lothara Mayera; przeprowadził przy wspól- 
udziale A. Grabowskiego,  ujednostajnienie polskiego 
słownictwa w zakreoie chemii, 

Równocześnie z Wszecńświałem wydal 20 roezni- 
kow Pamiętnika Fizjograficznego i 6 roczników Che- 
mika Polskiego, Od roku I8) przewndniczy sekcji od- 
czyłowej przy Muzeum Przemysłu i Rolnictwa. 


PRZEMYSŁ W POWIECIE ŁÓDZKIM, W roku 
zeozlym w obrębie pow. łódzkiega z m, Zgierzem wlącz- 
nle bylo czynnych 122 fabryk i 175 różnych zakładów 
przemyslowych. Praca fabryczna przedstawiała wartość 
14,871,574 rb, a produkcja zakladów przemysłowych 
3.533301 rb. czyll razem rubil 11204890 o 230,750 rb. 
więcej, niż w roku poprzednim. We wszystkich labry- 
kach 4 zakładach przemysłowych pracowało w roku epra- 
wozdawczym 7,834 robotników. Przemysl drobny, oraz 
zaklady rzemieślnicze i rękodzielnicze wezystkich miej- 
scowości powiatu lódzkiego, zatrudniające z górą I ty- 
slęcy osób, dały w roku żeszłym obrolu 3,026,954 rb, 

Ogólem wytwórczość fabryk, zakladów przemyslo- 
wych, zakladów drobnego przemyslu, zakladów rzemleśl. 


"= 


amr 


nlezych, oraz rękodzielnictwa przedstawia w okresle 
sprawozdawczym wartość 15,131,234 rb 

Redakcja Rozwoju podając te „cyfry ze sprawoz- 
dań urzędowych, nie przyjmuje za me odpowiedzialności 
ponieważ również wedlug urzędowych bilansów, druko- 
wanych w Piełrak Gub. Wied, jeden tylko Scheibler wy- 
kazal 5,108,142 rb, dochodu, a Cirobman 8,510,080 rb. 


POZBAWIENI PRACY. Wedlug danych, zebra- 
nych przez prezesa zarządu chrzedciańskiego tow. do- 
braczynności, pastora R. Gundetacha, w maju straciło pra- 
cq zupelną w fabrykach tódzkich 655 robotników, w fa- 
brykach, w których zredukowano czas roboczy do 5 dn 
pracuje 480 robotników, a w fabrykach, które eq czynne 
obecnie tylko 4 dni pracuje 2,535 robotników. 

Zarząd chrześciańskiego Tow. dobroczynności po- 
stanowił lącznie z zarządem żydowskiego Tow. Dobr. 
zwrócić się do władz z prośbą o wynajmowanie robotni- 
ków pozbawionych prucy do robót rządowych. 


Polski Związek Nauczycielski nadsyla nam 
z prośbą a zamieszczenie odezwę następującą: 


Rok temu Polski Związek Nauczycielski, pragnąc 
niczemożnej młodzieży ezkolnej zapewnie wypoczynek 
wakacyjny, zajął, się pośrednictwem w umieszczeniu ucz- 
niów i uczenie u rodzin na wsi zamieszkałych, klóre im 
gościnę nfiarować zechciały. 

Za naszym posrednictwem gromadka chłopców 
| dziewcząt znalazla możność wypoczęcia po mozołach 
szkolnych na lanie przyrody, w otoczeniu życzliwych i pod 
opieką troskliwą. Mlodzież ia wróciła w mury szkolne, 
pokrzepiona iizycznie, ożywiona wspomnieniem wrażeń 
wiejskich, sercem płacąc za serce, 

Zachęceni pierwszą próbą, zamierzamy i w tym ro- 
ku podjąć tę samą akcję i możliwie ją rozwinąć. 

Otrzymujemy już ad naszych zeszlorocznych letni- 
kdw | od szeregu Innych dzieci zgloezeń wiele, bardzo 
--- 

My zaś zwracamy się dn wszystkich, ktárym dobro 
młodego pokolenia leży na sercu, z gorącą prośbą o po- 
parcle naszych uallownń. 

Mamy nadzieję, że liczba rodzin, które użyczą go- 
ściny dzieciom niezemożnym i ciężko pracującym w trud- 
nych warunkach życiowych, będzie tak duża, że każde 
dziecko, przez nas polecone znajdzie możność wypo- 
upa 

Zgłoszenia 
przyjmuje 


z dokladny okredleniem wymagań 
Polski Związek Nauczycielaki 
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Zotja Ryylar-Nalkowska: „Kobiety Powieść, wy- 
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OMETE NOWA 


3 Tow. Wzajemn. Kredytu 


Warszawa, Erywańska 6. 


Załatwia wszysikie operacje bankierakie szybko 


| akuratnie. Koreepondenci we wszyatkich zakąt- 
kach Rosji. 
— 
Ur Niemieckiego języka 


metoda psychologiczna €. ERDMANA 
(wyd z Kasy Mianowskiego). 


jest ona wprost 
C, Książka" 1V, J912); „tu 
aowe drogi w nauce gramatyki” 
XI. 1911). 


cennym nabytkiem“ 


wkraczamy na 
(Muzeum 


STANISŁAW PIEŃKOWSKI 


Zdanie Warszawy 
o „Pochodzie na Wawelu“ 


Cena kop. 50, 


Do nabycia we wszystkich księgarniach 


i 
a w. 

Prenumerata „Prawdy 
wraz. z bezpłatnym dodat: | ogeztarz redakcji przyjwu 
je imieresaniów co dzlen- 
S wzm maca + nie, oprócz niedziel 

) 2 jąt od 12—2 

AK — > — A uż 


Rękopinńw nia odayla siq.A uo 


1 przanyłką poczt do wszyst 
kich miejsc Królestwa, 
Cemralwa i zagranicy: 
kwartalnie eb. 2 kap. 80 
w w 


r» 


cayta? rebe Izmael, 
ji, przez L. Gnreckiego. 


rowie prac n 
tych moga je 
w przeciągii t ze. 
slęcy, osobiście w re- 
dikcji lub za podred- 


@ POLITYKA i ŻYCIE SPOŁECZNE: Kartacze walecznictwn. 
ci o sabie, — Meandry — 
— Kobieta—robotnica, przez Zenona Pii 


czyli socji 


Z P NT A. 


PISMA 
ALENSKKURA ŚWIĘTOCHOWSKIEGO: 


TOM 1 Damien Capenko, Chawa Rubin, Karl 
Krug, Klemens Raruta, Oddechy, Na pagpasa 
i Woly. Rh. 1 k. 50, 

TON II: komedja prawdy: On | ses .. 


Tra 
H Moja głowa, Klab szachi 
st Alego, Starzec i dziecię, 
Rh. í K P 


Dwuglos 


Krajobraz 
Wescle Salyra 


chy Pentelikonu, Dafte, Dwaj filo- 
zalowie, Nad grobem, Aebe. Rh. I k. 20. 

TOM IV: Piękna, Aspazja. Rh ! k. 50, 

TOM v: Trylogia. lertelne dusze: Ojclec Ma- 
kary, Ñureli Wiszar, Regina, Rh | k 50 


Rh. | k. 50, 
Częćć 4,516. Rh. 2. 
Do nabycia w Administracji Prawdy. 


NOWE TORY 


MIESIĘCZNIK, 
poświęcony sprawom oświaty i wychowania, 
wychodzi 40 razy sa rok 
pod redakcją 
Konrada Drzewieckiego. 
W Warszawie rocznie rb. 5, z przes, poczi. rb. 6, 
Adres Radakcji i Admialateacji 


Nowogrodzka 25, tel. 118.38, 


vietwem poczty, po ne-  Przadpiałę przyjmują admini- 
destaniu kosztów prze- siracja Prawdy oraz 
sylki, Rękopisy drobne wszystkie — księgarnie 
nie zwri wię, C 
Karen +. 
nyc 
si apla conych nle 


muje sig 


encli p soPłaco r 

b wad ww. 

zyj: | tętni atas yh we 
we pe aop Ów ww 


Qałonzenia wszelkiej tredel 
p b= K mę v 
Marmontowylednowzpal- 
łowy lub jego miejace 
(strona ogłoszeniowa ża 
zawiera 4 szpalty) 
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